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Z powodu święta uroczystego Dziennik jutro nie wyjdzie.
8’oznań, 24 marca. Podajemy dziś dalszy ciąg ros-

~ traw w senacie francuskim.
*'p P. Bonjean rzecz swoją, tak ciągnął dalćj:
y- Rachunek był prawdziwy, wykonanie diskretne port - 
0 czone było władzom rosyjskim. Na mocy tego niesłycha go 

o° rozkazu, przetransportowano więcćj niż 300,000 Polaków w s e- 
ia w gdzie pomarli z nędzy i rozpaczy. Nie oszczędzano n; vet 
ai dzieci. W roku 1832 nakazuje ukaz wcielić do batalionów mo

skiewskich, jako dzieci wojskowe, wszystkich młodych Polaków 
b"' od 7 do 16 roku życia, bądź to sieroty, bądź tćż ponieważ rodzi- 

tv nie mają dostatecznych środków, aby je utrzymywać, a na 
mOcy tych elastycznych rozkazów, wyrwano tysiące dzieci ich 

le‘rodzinom, ich religii, widziano matki zabijające się z rozpaczy, 
i, inne rzucały się pod koła wozów, które unosiły ich dzieci. Po- 

gostawała religia, ostatnia ucieczka nieszczęśliwych, ostatnie 
schronienie patriotyzmu polskiego. Moskwa wiedziała bardzo

P° dobrze, że dopóki Polska będzie katolicką, nie stanie się nigdy 
lupełnie moskiewską. Ztąd tćż niezaniedbywano niczego, aby 
uzyskać od katolików polskich przejścia na wiarę panującą.

¿“Wiadomo wam, panowie, że w prowincyach polskich były dwa 
2 rodzaje katolików, katolicy obrządku łacińskiego, który i my
- wyznajemy, i katolicy obrządku greckiego, których nazywają
4 mitami, dla odróżnienia od Greków moskiewskich, schizma-
5 tyków czyli prawosławnych. jak mówią w Moskwie. Nazywano 
e ich także katolikami ruskimi, ponieważ na Rusi byli najliczniej-
- izymi. Będąc katolikami przez dogmat i unią z kościołem
2 rzymskim, zbliżali się do obrządku greckiego przez formy ze

wnętrzne, przez używanie języka słowiańskiego w ceremoniach
¡hu "eligijnych i używanie kommunii pod dwiema postaciami. Otóż 

nrzeciw unitom owym rozpoczęło się główne prześladowanie. 
Począwszy od roku 1833, zniesiono większą część ich klaszto
rów, więcćj niż połowę parafii, a kościoły dano popom moskie
wskim. Aby zaś powziąć wyobrażenie o tysiącznych środkach 
lamowy i gwałtu, używanych na zmuszenie tak księży, jak

- wiernych do wyrzeczenia się swego obrządku, trzeba sobie
3 uprzytomnić edykta cesarzów rzymskich przeciw pierwszym

- Sześcianom. Nie chcę was zasmucać temi żałobnemi Szcze- 
i półami. Cały świat, wzruszony do głębi nie zapomni długiego,
5 liedmioletniego męczeństwa Bazylianek w Mińsku, którym odej- 
SHowano żywność, zmuszano do najtwardszych zatrudnień, bi
czowano dwa razy tygodniowo, aby je zmusić do wyrzeczenia 
j.ię wiary. Tak tedy siłączy namową znalazło się cztery miliony 
_ Molików oderwanych od wiary ojców. Następnie, wychodząc 
{¡przypuszczenia, że już nie ma wcale unitów, ogłosił renega-
- em, a jako takiego, ulegającego karze więzienia i konfiskaty 
“ lóbr każdego Rusina, coby uczynił jaki bądź akt przystępu do 
Ibrządku katolickiego. (Poruszenie). Takim to był, bardzo
- łabo naszkicowany do tego jeszcze, los Polski, aż do śmierci
- tesarza Mikołaja. Nie wiedział bez wątpienia lub tćż był za
ślepiony czcią synowską nowy cesarz, gdy w r. 1855 mówił do 
Z władz w Warszawie: „Wszystko, co mój ojciec zrobił, dobrze 
-¡robił, dobrze zrobił; moje panowanie będzie dalszym ciągiem
* ego.“ Słowo rozpaczliwe, które na szczęście, nie mogło być 

lotrzymanćm! Nowy car miał rzeczywiście, trącić się o opo-
- ¡ycyą, którćj nie mógł przewidzieć, która na prawdę, nieznaj-
- uje przykładów poprzednich w historyi. Na tćm samćm polu, 

a którćm się rozbiło męstwo wojowników, poczęła Polska do-
¡jwiadczać rezygnacyi męczenników. Żądać bez ustanku swćj 

„ »rodowości i niepodległości, ale bez rozruchów i bez gwału;
• (ie zawierać nigdy pokoju z Moskwą, lecz znosić w milczeniu 
L(azystkie krzywdy, wygnanie, śmierć; znużyć jednćm słowem 
■ iemięzcówcierpliwością ofiar.... Otóż niesłychany dotąd sy- 
; tern, obrany przez ten szlachetny naród, któremu żaden rodzaj 
I '»baterstwa nie jest obcym. A system ten był przestrzegany 
l’/, taką wytrwałością od r. 1832, pod wpływem dwóch czcigo- 
1 nych ludzi, sędziwego księcia Czartoryskiego i hr. Andrzeja 
; »wojskiego, że Europa złudzona tćm milczeniem, sądząc Poł- 
. k? umarłą, powtarzała po cichu, na tym milczącym grobie,

fyraz, który nieprzyjaciele Polski złożyli kłamliwie w usta Ko-
- duszki: Finis Poloniae! „Tu leży Polska.“ Rok 1861 

Skonał świat, że naród nie umiera, gdy z gorącym patrioty-
• Riem łączy głębokie uczucie religijne. Któż sobie nie przypo- 

iiua owych dni na zawsze pamiętnych 25, 27 lutego i 8 kwie-
- “'a 1861, kiedy cały lud, mężczyźni, kobiety, dzieci, klęcząc na 
_ uku warszawskim przed obrazem Najświętszćj Panny, odbie- 
_ « śmierć nie zadając jćj, ale tćż nie ustępując, a stawiając
- hko naprzeciw szarżującym kozakom i naprzeciw ognia pie- 
" uoty moskiewskićj, śpiew hymnu narodowego, który się z ak-
* ^te>n tak głęboko poruszającym, domaga ojczyzny i wolności?
- *? tych z was, panowie, którzy go nie znacie, niechaj mi bę-
- ?’e wolno przypomnieć tylko pierwszą i ostatnią strofę; lepićj, 
w,' 2 wszystkie mowy, charakteryzują one ruch polski i oznaczają

głębokość. (Tutaj przytacza mówca w dosłownym prze-
- ,auzie francuskim pierwszą i ostatnią zwrotkę pieśni Boże 
3€'/«”ś Polskę). (Poruszenie). Otóż panowie, otóż Marsy- 
29 'kuka tych rewolucyonistów nowego rodzaju, tych'podpalaczy, 
Ś “twych mówiono na początku posiedzenia. Piętnaście razy
- ,CJ^U owego żałobnego dnia, 8 kwietnia, piętnaście razy po-
- ¡W się karabiny moskiewskie, aby zionąć śmierć, lecz ciągle
- Pośród klęczącego tłumu, wśród poległych irannych, brzmiała 
9O'/i a Uniosła zwrotka:
- „Przed Twe ołtarze zanosim błaganie,

Ojczyznę, wolność, racz nam zwrócić Panie.“

Środa, 25 marca 1863.

(Poruszenie) Było tego dnia więcćj niż 500 rannych. Liczba 
poległych nie będzie nigdy dokładnie znaną. Polieya moskie
wska nie pozwoliła spisywać aktów zejścia, a trupy kazała po- 
usuwać Co do okropności tego dnia, nie wierzcie Polakom, 
zgadzam się na to, wierzcie za to przynajmnićj Moskalom, otóż 
ich świadectwo. Jeden z dowódzców moskiewskich, pułkownik 
Reuthern, zdjęty rozpaczą, że kazał dawać ognia do klęczących 
kobiet i dzieci, zastrzelił się na miejscu. Wieczorem książę 
Gorczakow, nieustraszony obrońca Sebastopola, w obecności 
znakomitości miasta zwołanych do pałacu, mówi do br. Zamoj
skiego: „Bijciesię przecież!“ „Niemamy bronil“j „Dobrze, dam 
wam ją!“ „Nie chcemy, możecie nas mordować, ale bić się 
nie będziemy.“ (Poruszenie.)

Generał Husson. Nie zaniedbali tego uczynić!
P. Boujeau. A rzeczywiście, zbyt dzielnym żołnierzem

na pełnienie tego obowiązku katowskiego, książę Gorczaków, 
ulegając bardzićj wzruszeniom moralnym, aniżeli chorobie, 
umarł kilka tygodni późnićj, 30 maja Podczas swego bolesne
go konania, widział około łoża kobiety ubrane w czerni, które 
go nie odstępowały.... Byłto obraz Polski w żałobie. Te tra
giczne śmierci uie miały być ostatniemi. Pod koniec miesiąca 
sierpnia przybył do Warszawy generał Lambert, aby zastąpić 
księcia Gorczakowa. Był, jak powiadają, usposobiony jak naj- 
lepićj, lecz nie słuchany przez władze moskiewskie, nie mógł 
przeszkodzić brutalnemu najściu i zbeszczeszczeniuj kościołów 
z nocy 15 na 16 października. Dnia następnego, sprawca tych 
gwałtów, generał Gerstenzweig, zastrzelił się; a lir. Lambert 
opuścił Warszawę ze względów zdrowia. Rzecz uwagi godna, 
panowie, z Moskali ległych w Warszawie w owym pamiętnym 
roku 1861, nie padł ani jeden z ręki polskićj, wszyscy ponieśli 
lub wykonali sami na sobie wyrok Boży. Przychodzimy do 
ostatnich kończyn tćj żałobnćj historyi. Wyjazd Lamberta był 
hasłem tćj gwałtownej reakcyi w sensie surowości, która uwię
ziwszy w przeciągu ośmiu miesięcy, w samćm mieście Warsza
wie, 14,883 osób, znalazła się nareszcie uwieńczoną w początku 
roku bieżącego, ową zgroźliwą, tłumną deportacją młodzieży 
polskićj, zamaskowaną zaledwie przez kłamliwąnazwę rekru
towania. Co do tego punktu, panowie, dał wam raport kilka 
szczegółów, które jakkolwiek niedokładne, pozwalają mi skró
cić moję mowę. Dodaję tylko kilka rysów. Na poparcie tego 
co wam raport powiedział o charakterze wojskowćj służby, 
narzuconćj polskim rekrutom, mógł dodać uchwałę rady po- 
wiatowćj Piotrkowskićj, która stwierdza, że na więcćj niż na 
jedenaście tysięcy młodych ludzi wybranych przez lat 24 w tym 
jednym powiecie 498 tylko wróciło, po większćj części ludzi nie 
znających już własnego języka, własnćj religii i niezdolnych do 
żadnćj pracy. Co raport byłby wam mógł także jeszcze powie
dzieć, to że owo lak zwane rekrutowanie było tylko niegodną 
komedyą. Cyrkularz mający pozostać tajnym, lecz publikowa
ny przez Czas z 30 grudnia, ogłasza: „że obecne rekrutowa
nie ma przeznaczenie oczyszczenia ludności, że uie jest ograni
czone co do liczby, że ludzie źle zapisani mają ulegać jego ry
gorowi; że lista ma zawierać przyczynę zapisania każdego; 
że ma pozostać tajemną aż do wykonania itd.“ Lord Palmer- 
ston nie miał więc niesłuszności, nazywając to rekrutowanie 
prawdziwą transportacyą. (Oznaki aprobacyi na kilku ławach).
Co mógł wam jeszcze raport powiedzieć, to że prócz wszystkie
go, owo rekrutowanie było zasadzką, łapką zastawioną na cier
pliwość polską. Otóż, co tćż czytano kilka dni po 14 stycznia 
w urzędowym Dzienniku; „Nie przeczymy, aby nie było anor- 
małności w tćm rekrutowaniu, które ciążąc na miastach, uwal
niało odeń wsie. Rząd znał od kilku miesięcy plany powsta
nia, wiedział, że rekrutowanie będzie hasłem ruchu. W niemo
żności dosięgnienia naczelników, którzy są za granicą, nie po
zostawało mu nie innego, jak trzymać się nieszczęśliwych na
rzędzi.“ O sprawiedliwości moskiewska! Nie mogąc dosięgnąć 
winnych, uderza w niewinnych! Nikczemna wymówka! Jakżeż 
to? Od kilku miesięcy wiedziano, że to anormalne rekrutowanie 
jak je nazywają, będzie hasłem powstania, a 6 października 
1861 zadekretowano je, w miesiącu grudniu zredagowano cyr
kularz egzekucyjny, a 14 stycznia przystąpiono do wykonania? 
Z tych zbliżonych do siebie dat czyż nie wypływa przeciwnie, 
że rozdrażniona rezygnacya, jaką ludność od dwóch lat naprze
ciw jćj gwałtów stawiała, polieya moskiewska, (bo niech mnie 
Bóg chroni, abym chciał oskarżać cesarza) ułożyła wszystko, 
aby urzeczywistnić ruch, który przepowiedziała! Mimo to, pa
nowie, i na ten raz jeszcze, ta niegodziwa rachuba, miała być 
omylona. Ludność postanowiła pozostać wierną polityce mę
czeństwa. Wylewano łzy we wnętrzu rodzin; lecz milczano 
na ulicy. Sześć dni upłynęło tak w ponurćm milczeniu, gdy 
dnia 21 stycznia, ukazał się w urzędowym Dzienniku arty
kuł głoszący: „że rekrutowanie nie doznało żadnego oporu; 
że popisowi okazywali ochotę i dobrą wolą, zadowolnienie i we
sołość, idąc kształcić się w szkole porządku, jaką im otwiera 
służba wojskowa.“ (Poruszeuie). .

P. Generał Hugon. Zamieniono Polskę w ludzkie
^tlOp R b nj ea.n. To było zanadto! Polacy przyjęli męczeń

stwo, nie mogli przyjąć hańby. Artykuł ten był kroplą truci
zny,' która przepełniła czarę. Jakże protestować przeciw tak 
niegodziwemu kłamstwu! Pozostawał jedyny środek, chwycić 
za broń. Chwycić za broń! Próżna i śmieszna formułka, bo od 
dawnych już czasów Polska była rozbrojoną. Otóż więc z drą
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gami i z kosami rospoczęła ta bohaterska młodzież walkę prze
ciw jednćj z najstraszliwszych armii świata. Z jak dzikićm bar
barzyństwem jest prowadzona, czytacie codziennie. Lecz może 
jest w tćm przesada 1 Sądźcie i na ten raz jeszcze, nie według 
świadectw polskich, lecz według niezaprzeczonych świadectw 
moskiewskich. W. ks. Konstanty był zmuszony ogłosić roskaz 
dzienny, aby zalecić żołnierzom dyscyplinę i ludzkość. Do ja
kiego to stopnia żołnierskie gwałty musiały przekroczyć wszelką 
miarę, skoro wielki książę w podobnych okolicznościach wystó- 
sował taki roskaz dzienny do armii moskiewskićj. Otóż świa
dectwo świeższe a mnićj jeszcze podejrzane. Pułkownik Korfif 
zbiera swych oficerów i mówi: „Panowie, sprawa Polaków jest 
sprawiedliwa i święta; nie mogę pogodzić sumienia mego, jako 
poczciwego człowieka, z instrukeyami, które odbieram jako ofi
cer. Bądźcie zdrowi 1 “ I zabija się. Samobójstwo wzniosłe, 
które znajdzie łaskę przed okiem Boskićm. Maluje okropny 
los Polski wymów nićj, jakby to mogli kiedykolwiek uczynić 
wszyscy poeci i wszyscy mówcy. Z tego sprawozdania, bardzo 
rozciągłego, mimo wszystkich moich usiłowań, aby je skrócić, 
trzeba teraz wyciągnąć następstwa. Jeźli dowiódłem, że Rosya 
do Polski nigdy nie miała prawowitego tytułu, czyż nie jest na
stępstwem logicznćm, jedynie zgodnćm ze sprawiedliwością, 
aby zbrodnia podziałów była naprawioną, zupełnie naprawioną? 
Jeżeli teraz chcecie zauważyć panowie, że po 90 latach okupa- 
cyi, Polska i Moskwa są sobie nawzajem nienawistniejsze, niż 
kiedykolwiek; że między Polakami a Moskalami wszelka odtąd 
zgoda niepodobna; że powstanie zwyciężone dzisiaj, wybuchnie 
jutro i zawsze, aż do zupołnćj zagłady narodu polskiego lub 
aż do tryumfu jego prawa, czyż nie trzeba uznać, że następstwo 
wskazane logiką i sprawiedliwością jest zarazem rzeczywiście 
praktycznćm, ponieważ zawiera jedyne rozwiązanie tego krwa
wego problematu, który od dawnego czasu kłóci pokój i sumie
nie Europy ? Ależ, powiedzą na to, co proponujesz, jest nie- 
wykonalnćm, Moskwa nigdy się na to nie zgodzi. Awięcchcesz 
wojny, wojny z Moskwą, wojny może z Niemcami 1 Panowie, 
nie chcę ani wojny, ani tego pokoju za każdą cenę. Czyż mię
dzy szkołą Matamorów i Ceporellów nie ma być słusznego 
środka 1 W każdym razie, kiedy się traktuje sprawę tak wiel- 
kićj trudności, czyż jest rozsądnie wołać tak głośno do strony 
przeciwnćj: Cokolwiekbądź zrobisz, cokolwiekbądź odpowiesz 
na nasze najsprawiedliwsze reklamacye, jesteśmy zdecydowani 
uważać się za zadowolnionycb? Co się tyczy niepodobień
stwa, widzieliśmy za dni naszych, urzeczywistniających się tyle 
rzeczy, które uważano jako niewykonalne, że wyraz ten po- 
winienby być wykreślonym ze słownika politycznego. Któż np. 
w marcu 1859, byłby ¡uważał za rzecz podobną, aby Austrya 
mogła się zrzec tćj Lombardyi, o którą jćj przynajmnićj tyle 
chodziło, co Moskwie o Polskę? Któżby był przewidział tyle 
innych zmian dokonanych tak szybko na półwyspie włoskim 
i gdzieindzićj 1 Dla czegóż miałbym więc uważać jako niewy
konalne oswobodzenie Polski, która w wyższym daleko stopniu 
ma za sobą Boga, prawo i współczucie całego świata! Co do 
mnie, panowie, mam zaufanie we wszechmocność prawa i ro
zumu; jak kropla wody wydrąża kamień, tak i one kończą prę- 
dzćj czy późnićj zwycięstwem. Jestto kwestya czasu, sposobno
ści; trzeba się tylko trzymać na pogotowiu. A któż ręczy, że 
ta sposobność nie nadarzy się jutro? Czyż nie widzicie pań
stwa Ottomańskiego zapadającego się samego w sobie, jak ciała 
pozbawionego życia, trzymającego się tylko niespokojną za
zdrością swych następców? Ileż nowych kombinacyi wypłynie 
z tego wypadku, którego nie pragnę, lecz który jest nieuni
kniony. Ileż to kombinacyi, pośród których przywrócenie Pol
ski nie jest z pewnością ani najtrudniejszą, ani nie najmnićj 

I przewidzianą. Ta Anglia, która nas opuszcza w kwestyi pol- 
' skićj, jak nas opuściła w Mexyku, jak nas opuści wszędzie, ile 
’ razy tego jćj interes będzie wymagał; nasamprzód jćj dobro,
I a potćm szkoda innych; te Niemcy, które nie zdają się pojmo

wać niebespieczeństwa, jakićm im Moskwa grozi, będą wkrótce 
może pierwszemi, aby się domagać naszego współdziałania 
w dopełnieniu tego wielkiego czynu sprawiedliwości. Czyż Ro
sya sama nareszcie nie pojmie, że Polska jest dla nićj jakby 
rakiem pożerającym jej siły ? Bez wątpienia, na słusznych ar
gumentach nie zbywa tu równie, jak na prawie. Czyż nie mo
żna powiedzieć cesarzowi Rosyi: Jesteś naczelnikiem najobszer
niejszego państwa w świecie, ale większość twoich poddanych 
pozostała w tyle o kilka wieków po za innymi narodami euro
pejskimi; chcesz ich poprowadzić na drodze cywilizacyi; zade- 

' kretowałeś uwolnienie 23 milionów ludzi; wytrwaj, a imię 
i Twoje będzie wielbione po wszystkich wieki. Ale jest jeszcze 

inna chwała, wyższa, którą od Ciebie zależy osięgnąć; w jednym 
: z ostatecznych krańców Twego państwa obszernego istnieje 
i naród szlachetny, którego żaden prawowity akt nie poddał pod 
j Twe panowanie, a który od blisko wieku domaga się swćj na

rodowości. Oparł on się zwodniczym nadziejom Aleksandra I, 
i podobnie jak żelaznćj ręce cesarza Mikołaja. Nic nie zdołało 
. wywrzeć nań wpływu, a ty jesteś dzisiaj postawiony w alterna- 
; tywie ostatecznćj wskazania imienia twego na wzgardę gene- 

racyi następnych dokonywając zniszczenia bohaterskiego na
rodu, lub tćż zyskania nieśmiertelnćj chwały, ośmielając się do- ( 
pełnić wielkiego aktu sprawiedliwości i wynagrodzenia. _ Zre- 

i sztą, czyż to poświęcenie byłoby tak wielkićm? Polską nie jest 
i dla Rosyi źródłem siły, ale raczćj słabości. (Prawda, prawda).
' Naród ten z którego chpiała uczynić swą przednią straż prze-
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ciw Europie, ileż to już razy nie zwracał się przeciw głównemu 
korpusowi armii? Ażeby go utrzymać pod jarzmem, trzeba ci 
całćj armii. Ale ta armia demoralizuje się w tćj wojnie zni
szczenia, pijani krwią i łupieztwem żołnierze twoi zapominają 
dawnój dyscypliny, kiedy twoi oficerowie zdjęci grozą dla po
dobnego przeznaczenia, poszukują aż w samobójstwie środków, 
aby się odeń usunąć (znaki aprobacyi). Wreszcie gdy Polacy 
będą wytępieni, gdy miasta i wsie znikną w płomieniach, gdy 
się będzie mówiło: „Stepy polskie,“ jak się mówi stepy 
uralskie, lub syberyjskie, czyż Rosya będzie dla tego silniejszą, 
szczęśliwszą? Nie, ponieważ Rosyi nie zbywa na ziemi, tylko 
na mieszkańcach. A czyż nie widzisz, że ponieważ jćj zagrażasz 
z Północy nad Wisłą, zaniepokojona Europa zagradza ci drogę 
Wschodu? Zaspokój ją przywracając Polskę, a w Warszawie 
oswobodzonej znajdziesz klucz tego Wschodu dokąd cię powo
łuje twoje położenie jeograficzne i instynkt twoich ludów. 
A gdyby Moskwa wzbraniała się poddać głosowi sprawiedliwo
ści i rozumu na co trzeba być przygotowanym, ponieważ po
dług moralności zdobywców, jeżeli jest zaszczytnie brać, to je
szcze zaszczytnićj nie oddawać, czyż nie można się zwrócić do 
reszty Europy i rzec do nićj: „Ludy europejskie, a przede- 
wszystkióm, wy ludy Niemiec, jeżeli pozostajecie głuchymi na 
wołania ludzkości, słuchajcie przynajmnićj głosu waszego in
teresu.“

Przypatrzcie się na północy temu państwu, które przez 
jednę noc urosło, jak dynia starotestamentowego proroka. 
W czasach Ludwika XIV nie wchodziło nawet w rachubę w po
lityce europejskićj; a oto dzisiaj rozciąga się na trzy części 
świata; obejmuje siódmą część zamieszkałćj ziemi, 70 milio
nów poddanych jest posłusznych jego prawu, a przez ostatnich 
50 lat było rozjemcą i postrachem Europy. (Lekkie porusze
nie.) Jakżeż tak nagle dopełnił się ten wzrost cudowny, za 
pomocą dwóch czynników tylko, używanych z niezrównaną 
zręcznością i wytrwałością: pokrewieństwa ras i religii. Je
stem słowiańską, powiedziała Moskwa, a dla tego mam prawo 
i obowiązek opiekować się wszędzie rasą słowiańską. Jestem 
widomą naczelniczką chrześciaństwa greckiego, a w tym chara
kterze mam prawo i obowiązek opiekować się moimi współ- 
wiercami wszędzie, gdzie mogą być uciśnionymi. Pod tym 
podwójnym pozorem, Moskwa nie przestawała mięszać się 
w sprawy narodów sąsiednich, wdając się ciągle w sprawy in
nych, a nie pozwalając nikomu mieszać się w sprawy swoje. 
Taką jest polityka moskiewska, taki powód jćj zadziwiających 
powodzeń. Jestto rola, którą odgrywał w Warszawie książę 
Repnin, gdy w epoce pierwszego podziału, wdawał się tak des
potycznie w sprawy Polski pod pozorem opieki nad dyssyden- 
tami. Jestto rola, którą za dni naszych odgrywał w Konstan
tynopolu książę Mężyków pod pozorem opieki chrześcian prze
ciw gwałtom tureckim. W myśl tćj samćj polityki, a wcale 
nie przez jakąś miłość platoniczną dla domu austryackiego 
wdała się Moskwa z takim pochopem r. 1849 w sprawy Wę
gier. Ponieważ we Węgrzech zawiązała się walka między 
Kroatami pochodzenia słowiańskiego i Madziarami, dawnymi 
ich zwycięzcami i ponieważ Moskwa nie mogła przepuścić tak 
pięknćj sposobności, aby dowieść Słowianom austryackim, że 
ona jedna może się nimi opiekować skutecznie. Nareszcie, 
czyż nie widzieliście, panowie, przed dwoma laty, z jaką wy
trwałością chciała podjąć swe zadanie przerwane przez wojnę 
krymską, proponując konferencyą, aby pomyśleć o środkach 
opieki chrześcian przeciw tyranii muzułmańskićj, jak gdyby 
Turcy kiedykolwiek (mówię o rządzie, nie o hordach Druzów) 
byli traktowali swych poddanych chrześciańskich tak okrutnie, 
jak ona sama traktuje chrześcian polskich. A teraz, powie
dzielibyśmy jeszcze Niemcom, rzućcie oczy na mapę, widzicie, 
połowa poddanych austryackich jest słowiańska; trzy czwarte 
Turcyi europejskićj także Słowianie lub chrześcianie obrządku 
greckiego. Patrzcie jeszcze począwszy od Bałtyku aż do Adry- 
atyku na ten szeroki pas słowiański: Pomorzanie, Polacy, 
Czesi, Morawianie, Słowacy, Kroaci, Dalmatyńcy, Czarnogórcy, 
Bułgarowie, Serbowie i inni. Otóż masa ludności, którą Mo
skwa pragnie sobie przyswoić za pomocą protektóratn, który 
wkrótce zamieni się w panowanie. Jakaż zapora wstrzymała 
dotąd tę wzrastającą ciągle powódź? Jedynie tylko [opozycya 
Polski przeciw przyjęciu podobnćj asymilacyi. Przypuścić te
raz, czego niechaj Bóg nie dopuści, że Polacy w rozpaczy nad 
niewdzięczną Europą, która ich ciągle opuszcza, zgodzą się 
kiedyś na politykę, którą im radzi ów moskiewski Polak, mar
grabia Wielopolski; że znużeni cierpieniem, zrzekną się naro
dowości, aby się stać szczerze Moskalami. Któż wtenczas bę
dzie mógł Wstrzymać strumień w ten sposób wezbrany ? W cóż 
się wtenczas, ludy niemieckie, obróci niepodległość niemieckićj 
ojczyzny, zgniecionćj w objęciach potworu odtąd niezwyciężo
nego? Połączcie się więc z nami, dopóki czas jeszcze; połą
czcie wasze usiłowania z naszemi, aby przywrócić tę Polskę, 
którą mądra dobroć Boska postawiła jako zaporę przeciw za
borczości moskiewskićj. Czyż to nie są argumenta, panowie, 
które zasługują na uwzględnienie? A gdyby, zamiast być po 
prostu wskazane przez człowieka niedoświadczonego w polity
ce zagranicznćj, były postawione, rozwinione, uzupełnione 
przez naszych znakomitych dyplomatów, gdyby nadewszystko 
były przedstawione tym głosem silnym, który Francya ma pra
wo zabierać w sprawie słusznćj, gdzie nie może być podejrzy- 
waną o żadną skrytą myśl interesu osobistego, czyż nie sądzi
cie, żeby mogły ywołać zbawienne urażenie? I cóż to, 
panowie, aby galwanizować stare państwo umierające, robili
śmy kampanią krymską; aby dawać pomoc rozrzuconym chrze- 
ścianom, którzy nam nie wyświadczyli żadnćj przysługi i nie 
mając, jak Anglia, opium do przedawnia Chińczykom, robi
liśmy dalekie wyprawy do Chin, Kochinchiny i Syryi. Wtćj 
chwili jeszcze jesteśmy w Meksyku dla interesu, który nie jest 
jasny, a w każdym razie jest wagi podrzędnćj....

Różne głosy. Czyż masz dwa miliardy, aby nam je 
dać? Właśnie to z powodu tych różnych wypraw Francya nie 
może działać w Polsce.

P. Bonjean. A więc nie mamy nic uczynić dla tego 
sprzymierzonego narodu, dla tćj Fraucyi Północy, która nam 
poświęciła tyle szlachetnćj krwi? Nie, to jest niepodobień

stwem pod rządami Napoleona III. (Poruszenie różnego zna
czenia). Co do mnie, mam zaufanie w jego geniusz, cierpli
wy a stanowczy zarazem, rozsądny a światły, który pod wpły
wem niespodzianych natchnień rozwiązał już tyle kwestyi, 
które starzy politycy osądzili za nierozwiązalne. Mam zaufa
nie, że znajdzie środek oswobodzenia Polski, nie narażając po
wodzenia Francyi... Nigdy dzieło większe nie uświetni żadnego 
panowania, żadne dzieło świętsze nie zasłuży sobie na ów tytuł 
starych naszych kronik: Dei gęsta per Francos, dzieło 
Boga zdziałane przez Francuzów. Dla tego to będę głoso
wał przeciw porządkowi dziennemu, jako nie odpowiadającemu 
dostatecznie uczuciu narodowemu i ponieważ pragnę, abyśmy 
przez oddanie petycyi pod rozwagę, przyłączyli się do odpowie
dzialności rządu.

Kilka głosów. Bardzo dobrze!
Wicehrabia de la Gueronnićre motywuje nastę

pnie w długićj mowie przejście do porządku dziennego, wysta
wiając trudności załatwienia kwestyi polskićj, rzekomą niepe
wność granic polskich i niebespieczeństwa grożące Francyi 
w razie wdania się jćj w sprawy polskie, ze strony Anglii. 
W rezultacie wyraża wicehrabia de la Gueronnićre dość chło
dne sympatye dla Polski, uważając traktaty z r. 1815 za punkt 
wyjścia interwencyi dyplomatycznćj Francyi na rzecz Polski.

Po nim zabiera głos książę Poniatowski. „Panowie 
senatorowie! Pojmie senat, że nie jest mi rzeczą podobną po
zostać milczącym w sprawie tak ważnćj i kiedy chodzi o interes 
Polski, która była kolebką mojćj rodziny.“ Po tym wstępie 
przemawia książę Poniatowski gorąco za uwzględnieniem pety
cyi, tłumacząc, że nie obawia się o losy Polski, która w końcu 
musi odnieść zwycięstwo, ale raczćj o opinią senatu w obec na
rodu francuskiego, gdy wyda uchwałę, która będzie trąciła o- 
bojętnością dla sprawy polskićj.

Margrabia de la Rochejacąuelein z legitimistów 
nawrócony Orleanista, azOrleanisty nawrócony Bonapartysta, 
wynurza najżywszą swoję sympatyą dla Polaków i Polski, sym- 
patyą tak narodową jak religijną, ale różni się od wielu kole
gów swoich w sposobie zapatrywania się na tę kwestyą. Kiedy 
idzie o interes najświętszych narodów w świecie, nie należy we
dług zdania jego wahać się z wypowiedzeniem prawdy. Do
wodzi on najpierw, że podział Polski, przeciw któremu cały 
świat powstaje, spowodowany był przez samych Polaków, na
ród burzliwy i niecierpiący żadnego rządu. Zastanawia się 
potćm nad prawami, jakie z traktatów r. 1815 Polsce przy
padają , a przywodząc tekst tychże traktatów, dowodzi, że los 
Polaków wedle ich brzmienia oddany był na dyskrecyą państw, 
które kraj ten podzieliły.

Przechodząc do tego, co się za dni naszych dzieje, oświad
cza mówca, że na kwestyą tę li tylko ze stanowiska francu
skiego zapatrywać się myśli, i dowodzi, że Polska nie jest 
tak dalece pozbawianą instytucyi jćj właściwych, jakby się to 
zdawać mogło. Zapuszcza się w pochwały cesarza Aleksandra 
II, wynosi łagodność i umiarkowanie jego charakteru; utrzy
muje, że pod względem rekrutacyi oskarżenia rządu są bardzo 
przesadzone; wystawia naród polski jako nie przestający na 
żadnych koncesyach; dowodzi, że Polska ma liberalniejsze in- 
stytucye, aniżeli Rosya sama, i że dosyć jest przypatrzyć się 
ludziom stojącym na czele powstania, aby się przekonać, że 
tam nie idzie o sprawę narodową, ale raczćj o sprawę rewo
lucyjną, z którą Francya łączyć się nie może, i że zmiana 
karty europejskićj na korzyść Polski byłaby niepodobieństwem, 
choćby nawet niebespieczeństwem nie była.

Szanowny margrabia, który w Polsce widzi tylko nie
rząd, niereligijność, mazzinizm i garibaldzizm, oświadcza 
w końcu, że głosować będzie za przyjściem do porządku dzien
nego, zostawiając cesarzowi, co tenże uzna za stósowne uczy
nić w interesie Polski.

Hr. Walewski. Nie miałem wcale zamiaru, panowie 
senatorowie, brać udziału w tćj rozprawią, ale mowa, którą- 
ście co tylko słyszeli, zniewala mnie do tego. Będę się sta
rał krótko zebrać i nie będę nadużywał cierpliwości waszćj; 
a nie będąc wcale przygotowanym, prosić muszę o wasze po
błażanie. Są w tćj mowie herezye historyczne, polityczne 
i dyplomatyczne, których w żaden sposób milczeniem pominąć 
nie można. Słyszeliście np. co tylko, że art. 1 traktatu wie
deńskiego co do Polski żadnego nie ma znaczenia, że on nie 
obowięzuje wcale Rosyi względem Polski. Otóż to panowie 
jest herezya historyczna i dyplomatyczna razem, która w obec 
takiego zebrania, jakićm jest senat, bez odpowiedzi pozostać 
nie może. Wszyscy, a przynajmnićj ci, co się historyą i dy- 
plomacyą zajmowali, wiedzą dobrzej, że artykuł 1 traktatu 
wiedeńskiego zobowiązywał Rosyą względem Polski w sposób 
stanowczy, oddając tęż Polskę Rosyi pod nazwiskami określo- 
nemi, a nie bezwarunkowo. Brzmienie tego artykułu jest 
tak jasne, że nikomu wówczas nie przyszło na myśl zmniej
szać jego znaczenie, opiewa on bowiem:

„Część wielkiego księstwa Warszawskiego, a więc nawet 
nie całe, połączona będzie w przyszłości z Rosyą przez swoję 
konstytucyą.“ Cóż znaczyć mają te wyrazy: „połączona bę
dzie przez konstytucyą swoję?“ Czyż można przypuścić, aby 
w obronie mężów takićj powagi, jakićj byli ci, co na kongre
sie zasiadali, puszczono frazes podobny bez znaczenia? I cóż 
więc znaczą te wyrazy: „połączona przez konstytucyą swoję ?‘) 
Odpowiadają na to, że nie było wtedy jeszcze konstytucyi go- 
towćj. Prawda, nie było jeszcze konstytucyi określonćj; ale 
co rozumiano przez konstytucyą, to były instytucye narodowe, 
i byt osobny. Tak rozumiano artykuł 1 trakjatu wic leńskie- 
go, i tak go tłómaczyli ci, co do tłómaezenia mieli prawo. 
A jeśli panowie chcecie dowodów, dam je wam, i to takie, 
którym sam p. Larochejaąuelein nie będzie mógł zaprzeczyć, 
bo pierwszym z tych dowodów będzie rozumienie san,ego ce
sarza Aleksandra. Cesarz ten powróciwszy do Warszawy, zwo
łał sejm polski, który w ogóle podczas jego panowania raz tyl
ko był zwołany czy dwa razy, a wcale nie był czynnym. Oto 
są słowa, w których tłómaczył Polakom to, co się stało 
w Wiedniu, i co Europa dla nich uczyniła. „Polacy, mówił, 
wyszedłszy ze zgubnych uprzedzeń, które wam tyle nieszczęść 
sprawiły, naszą jest rzeczą, być sprawcami waszego odrodzę- i

nia. Jest ono w nierozerwany sposób związane z przeznacz»#)*4- 
niami Rosyi. Wszystkie nasze usiłowania zdążać powinny dJeocyi 
wzmocnienia tego związku zbawnego i opiekuńczego. Pr2, Ti 
wrócenie waszego bytu określone jest uroczystemi traktatamiKra 
jest ono utwierdzone kartą konstytucyjną. NieskaziteWh®aC 
tych zobowiązań na zewnątrz i prawa tego fundamentalnec "* 
zapewnia Polsce na przyszłość zaszczytne miejsce w rzędzi 
narodów europejskich, to dobro, którego ona długo napi)eS 
żno szukała wśród doświadczeń okropnych.“ Tak oto mówiloż011) 
cesarz Aleksander, a tu mówca chciał utrzymywać, że artyjiie da' 
kuł 1 traktatu wiedeńskiego nie był zobowiązaniem dla nikoM zbiera 
i że wolno jest Rosyi zerwać go każdego czasu. Sam ceilskie 
Aleksander zadaje kłam tym, co coś podobnego utrzymy^ggo Pr 
śmieją. jjj pod

Anglia przy każdćj sposobności protestowała podobniiiigdy« 
jak Francya i razem z Francyą przeciw gwałceniu traktató«iyślą < 
wiedeńskich względem Polski. Słuchajcie panowie, co pisanin sti 
lord Duxham, poseł angielski w Rosyi, do lorda PalmerstontfU że 
ministra spraw zagranicznych, w r. 1832. Miał on polecenigia ad 
zajęcia się sprawami Polski i do korzystania z każdćj spowoóst? 
bności do robienia Rosyi przedstawień pod względem zgwafcdanasti 
nia traktatów wiedeńskich. Skoro lord Durham przybył dtjlko fi 
Petersburga tak pisał do lorda Palmerstona: tronatt

„Posyłam waszćj ekscelencyi rezultat tego badania, w dolskich, 
łączonym tu wyciągu, z którego się pokazuje, że nietylkośnuhoteli 
ciągle i mocno protestowali przeciw środkom użytym w Polscichotni 
przez Rosyą. jako sprzeciwiającym się traktatowi wiedeńskiarstanis 
mu, w którym mieliśmy udział; ale nadto, że i podczas wojispółd. 
ny, która środki te poprzedziła, nie przestaliśmy czynić Rojony, 1 
syi przedstawień, które, gdyby były znalazły posłuchanie, bjiurmis 
łyby zapobiegły wszelkiemu nadwerężeniu litery i ducha tegibą jak 
traktatu. Pokazuje się także, że skoro pomimo przedstawiła Syb 
naszych, konstytucyą polska została skasowaną, protestowe® to 
liśmiy formalnie przeciw temu postępowaniu, wręcz przeciwnegzględ' 
mu układom traktatu wiedeńskiego.“ Tak pojmowała Anglii — 
tę kwestyą; tak ją panowie, pojmował Aleksander cesarza*1 
i t; k samo pojmowała ją Francya. I w obec tego śmie ktefllko n 
powiedzieć w tym gronie, że artykuł 1, nic nie zawiera na konógł ( 
rzyść Polski, i że to, co zawiera, nie jest obowiązującćworduj 
Zaiste, panowie, jest to trochę za wiele. ttóre 1

A teraz panowie po załatwieniu tćj kwestyi, przystąpmtiendei 
do historyi, ułożonćj zapewne dla użytku tego, który był jebnie 
autorem i sprawcą. Zdaje się że byłem w błędzie. Sądziletft*o d 
dotąd, że były tylko trzy podziały Polski, ale zdawałoby sięzym s’ 
że ich było siedrn. Jest to teorya dogodna dla pewnych łudzili an 
mnie ona nieobchodzi. Powiedziano nam potćm, że podziairzez 
Polski zatwierdzony został przez Polaków, i że na dokumendtwisy 
owym było 85 nazwisk podpisanych. Proszę sobie przyporo do 
mnieć, że wówczas Polska była bardzo wielka i liczyła okołJnikon 
20 milionów mieszkańców. Otóż przyzna senat, że 85 zdrajco m 
ców na 20 milionów, to wcale nie tak wiele. Nazywam icitkonte 
zdrajcami, bo jakże nazwać ludzi wydających ojczyznę nietianot 
przyjacielowi ? lo bitv

Oświadczyłem na wstępie, że nie może być zamiarem moiał ta 
im odpowiadać p. La Rochejaąuelein na wszystkie punktaRł 
Niemogę wszelako pominąć milczeniem tego, co w końcu pomoże c 
wiedział, że Mazzini był podnietą powstania; że Langiewiczu 
był ajentem Garibaldego, Mazziniego, a może nawet Ledru^ ogó 
Rollina. Powiedział nawet więcćj, bo dodał, że rząd cesa-fsobii 
rza wiedział o tćm.... Jest to fałsz! jest to fałsz 1 jest W- 
fałsz 1 Powstanie polskie nie było dziełem ani Mazainiegul® uwi 
ani Garibaldego, ani Ledru Rollinal R c

______________________________anięsz
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NPan raczył nadać kasztelanom zamków w Schwedt i we1 
Wrocławiu Wolterowi i Schultzemu, order orła czerwonego ,rćc 
czwartćj klasy. Mza

’ tyle.— ienst(

Berlin, 23 marca. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby poselJi tyfi 
skićj oznajmił marszałek, że komisya wyznaczona do obradiMaz 
wania nad wnioskiem Schultzego tyczącym się stanowisk! V 
prywatno-prawnego stowarzyszeń gospodarczych itd. się ukon* r«z 
stytuowała. Marszałek doniósł następnie, że trzej marszałkom1 
wie izby złożyli królowi życzenia izby w dniu jego urodyinPka 
Przy tćj okoliczności przemówił pierwszy marszałek izby dCry 
króla w następujące słowa: „NPanie, izba poselska, przedstawiali 
wicielka najserdeczniejszego udziału ludu pruskiego we wypad4 bc 
kach radosnych król, domu wysyła nas, ażebyśmy WKMośo^ka 
złożyli z jak największćm uszanowaniem w dniu dzisiejszym & 
urodzin WKMości swoje i kraju życzenia. Oby rozpoczęć »a 
nowy rok życia był obfitym w błogosławieństwo i pomyślność P< 
dla WKMości, dla Jego dostojnego domu i dla ludu pruskiego.1’6) li 
Marszałek w swojćm sprawozdaniu tak dalćj mówił: Po kilka I 
razy dziękował król nam i izbie za wynurzone, jak niewątpi.^ży 
przez całą izbę podzielane życzenia, polecił nam o podzię^iod 
koweniu tćm izbę zawiadomić i wynurzył nadzieję, że chociai* za 
obecnie jeszcze różnica zdań zachodzi, to jednakże się uda 
pogodzić, i że w przeciągu roku nie jedno się wyrówna, co dzi-nął 
jeszcze zostaje w sporze, gdyż uczucia kraju i jego reprezeif - 
tantów, jak mu wiadomo, zawsze królowi są wiernemi. Następ,¡ha 
pnie przyjęła izba bez dyskusyi jednogłośnie projekt do prawa zt 
tyczący sią zmiany § 13 prawa co do opodatkowania kopdCT 
z dnia 12 maja 1851 a potćm przeszła do dyskusyi jeneralnff d' 
nad sprawozdaniem komisyi wychowania pod względem 
sionego prawa o wychowaniu. 2

— W tych dniach powołano do królewskiego pałacu PreizĆ 
zesa sądu miejskiego Holzapfla i wręczono mu tam testameji 1' 
króla wedle praw domu królewskiego do asserwacyi. Pominięci 
cie tćj formalności pryed śmiercią króla Fryderyka Wilhelm» 
III przyprawiło podobno o szkodę prywatny majątek rodzin) • 
królew-skićj. ™

leko:KRÓLESTWO POLSKIE. 
Warszawa, 22 marca. W. książę Konstanty 

depeszę, że Langiewicz
wysłał

Nazimowa depeszę, że Langiewicz rozbity zupełnie, usze»*** 
za granicę i przez władze austryackie odprowadzony do Ta1, Cl



,^4. Jak się ma z tćm rozbiciem, wiadomo z korespon- 
krakowskich, i z telegramów.

,®' Tajny centralny komitet narodowy w Warszawie ogłosił, 
3» teraz znowu on bierze najwyższą władzi w swe ręce. Pro- 
“L^acja wzywa do jedności i zaniechania ducha stronnictw.

— Piszą stąd, pomiędzy innemi, do C z a s u:
pomimo najenergiczniejszego z ipierania sięWielopolskich,

Lje się nie ulegać już wątpliwości, że egzystował przez nich 
¿żony adres, błagający o Kongresówkę, konstytucyąi wojsko, 
rt Sie dawno jeden z znakomitszych obywateli, dowiedziawszy się 
¿bieraniu do niego podpisów, udał się do Zygmunta Wielo
polskiego z żądaniem wyjawienia nazwisk obywateli którzy do 
Sgo przyłożyli rękę. Prezydent oświadczył na to: że zbiera- 

cie podpisów jest tylko czczą uliczną plotką, że nie było nawet 
Migdy adresu, że: „czy zwycięzcy czy zwyciężeni, Wielopolscy 
tfoA do ostatka niezmiennie pozostać na raz przez siebie obra- 

stanowisku.“ Tymczasem rzeczą jest powszechnie wiado- 
ie Abramowicz usilnie kogo mógł zachęcał do podpisywa- 

inicia adresu, rozpowiadając, że przystąpiło już do tego aktu 
¿nóstwo obywateli. W swoim czasie rozpowiadano o stu kil- 
łcekunastu podpisach, czemu nawet uwierzyć dość łatwo. Weźmy 
ł Miko familią Wielopolskich tak licznie rozrodzoną, jakiego pa- 

donatus. następnie Miniszewskich, Abramowiczów, Sierzputo- 
duwskich, Piłsudzkich, Kelerów z całym zastępem złotćj młodzieży 
W hotelu Europejskiego, a mieć już będziemy nie mały poczet 
Ochotników takiego niepolitycznego a nikczemnego w obec po
wstania dzieła. Rzeczą jest uderzającą w tym razie to czynne 
ff0Łgpółdziałanie Abramowicza. Ten prokonsul Warszawy, zbło- 
Roeony, podejrzliwy, robiący rewizye, rozpędzający po ulicach, 
tarmistrzujący po domach, nieznający innego obejścia ze słu- 

te<>(bą jak bijąc tabakierką w zęby, wysyłający własnym kosztem
vieM Sybir lub oddający do wojska jak zrobił] z Gordonem, sło 
»wafrem to wierne narzędzie ucisku Polski, brudny pod każdym 
Względem człowiek, popiera dzisiaj ów adres najgorliwiśj.
!gli — Dnia 15 marca odbywał w. książę przegląd wojska. Miał 
iartó zarazem przemowę do niego, w którćj się wyraził: że nie 
ktijjlko nic mu niema do zarzucenia, ale nawet dumny jest, że 
kotógł objąć nad nićm władzę. Wprawdzie często żołnierze 

cćniordują i rabują mimo oporu oficerów, ale na mocy rozkazów,
ttóre karność rozprężyły, często jednak pułkownik jaki ko- 

pmtienderuje do rabunku. Skoro uważają, że już dosyć każę 
ł jfyębnić lub trąbić do odwrotu, możnaby na to przytoczyć mnó- 
iłeiftwo dowodów. Z drugićj strony skarb jest w najokropniej
szym stanie. Z 80,000,000, które był pozostawił Łęski, niema 

idzitiż ani grosza, podobnież i z oszczędności pozostawionych 
lzia)rzez Gorczakowa. Stan wojenny, gratyfikacye szpiegom, 
■nciiomisya śledcza, wzięły połowę; drugą ukradziono, ot i budżet 
yptsodo kopijki zbillansowany. Za to na płacenie pensy i urzę- 
koldnikonł wystarczy tylko do lipca. Tak więc, jak widzimy, woj- 
irajiko musi zawczasu myśleć o sobie. Tymczasem w miarę 
¡cltkontentowania księcia, rośnie nieukontentowanie oficerów; 

nietianowicie takich, którzyby radzi istotnie prowadzić wojsko 
lo bitwy. Bontemps podał się do dymisyi; mówią, że próbo- 

mołał także tego i Szachowskoj, ale mu się nie udało, bo się 
iktaRł do rzeczy za gorąco. Skoro powiedział księciu, że nie 

pomoże dowodzić wojskiem, które tylko rabować umie, a w lada 
wiotarciu pierzcha haniebnie, w. książę kazał mu wyjść za drzwi, 
driifl ogóle, który tylko z Moskali ma choć iskrę człowieczeństwa 
lesat sobie, ten jest w rozpaczy, będąc narzędziem mordów i po- 
t W. Szachowskoj powiada, że taka pogarda śmierci jest nie 
¡egofo uwierzenia. Że kto nie widział, jak Polacy idą pod strza- 

ami, ciągle naprzód, nieubłaganie naprzód, bez najmniejszego
Bięszania szyku, choć się wśród nich nieustanie robią szczer- 
J, ten weźmie za kłamstwo najistotniejszą prawdę. Komisya 

i włóczą w dzisiejszym swoim składzie ma być rozwiązana 
nege wrócić ma okropnćj pamięci Lejchte. Czyżby i tak spadko

wi zaczęto? Ale i Lejchte tak na dzisiaj bardzdo już został 
i tyle. Frankowski, pomimo ran bardzo ciężkich, badany jest 
bstannie w Lublinie. Mikołaja Epstejna śmiertelnie chorego 

osel4 tyfus, oddano wreszcie do domu na wyleczenie do dalszego
adiMazu.
dski Wojsko w dziwny sposób jest dziś kierowane. Zdaje się 
kon-® rozkazy wszelkie przychodzą wprost z pominięciem oficerów. 
dkoM dni temu splondrowano Gliniankę, wieś położoną o mil 
iyin.ólka od Warszawy, gdzie zatrzymał się był oddział polski, 
y ditóry wytrzepał Moskali pod Karczewem. Żołnierze ją zra- 
ista^wali, a tymczasem oficerowie zmieszani i zawstydzeni stali 
pad4 boku. Niektórzy jednak oficerowie biorą udział w ra- 
lośduakach.
ayo Milicyanci rozsiewają wieści, że nowa ma być branka 
aęt/Warszawie; widocznie chcą wypłaszać młodzież z Warsza- 
inoś^y, podczas gdy naczelnik miasta wydał rozkaz powstrzymu- 
;go.Vy lekkomyślne powierzanie się lada werbownikowi, 
kilks. Dnia 15 marca oddział naszych złożony z 43 samych jazdy 
ątpW się na strzał armatni do Warszawy od strony Pragi i by ł 
dziadem wielkiego alarmu Moskali w forcie śliwickim stojących 
Dcialw zamku. Tćm dziwaczniejsza, że w Jabłonnie stała sotnia 
da jebaków i nie wiedziała że nieprzyjaciel tak blisko się z nią 
dzRł.

aet' — Z Lubeskiego, 16 marca, piszą do Czasu, że dnia 
astę“Uiarca wszedł do Tarnogródu oddział powstańców, pod do- 
•awrdztwein pułkownika Czechowskiego, uzbrojony doborową 
»palWą w sztućce z bagnetami i karabiny. Oddział ten idzie 
alnćf? dowództwem wytrawnego w bojach pułkownika Czechow- 
vnie**ego, otoczonego zdolnymi oficerami. Mówiono że oddział

800 ludzi z kawaleryą. Pułkownik po zajęciu miasta 
pre^tał zgromadzonćj ludności manifest dyktatora Langiewi- 

meu^ * ogłosił w jego imieniu rząd narodowy, odebrawszy przy- 
inię^S od burmistrza miasta, po 3 godzinnćm zabawieniu opuścił 
elnin^we z całym oddziałem.
iziuj — Mierosławski, o którym piszą gazety, że wrócił do 

yyża, ogłosił protestacyą przeciwko dyktaturze jenerała 
Wewicza, datowaną z 11 marca 1863, w którćj przytacza 
Jome wezwanie rządu narodowego, aby jenerał Ludwik Mie- 

ił drawski objął dyktaturę i naczelną komendę powstania, da- 
szeiRne z Warszawy, 25 stycznia 1863, powiada, iż zaszczytny
Tai'® Clężar wziął na swoje barki pod pewnemi warunkami, ale

z powodu „uczucia wysokiego taktu i uszanowania przed bólem 
ojczyzny“ wstrzymał się z ogłoszeniem swćj dyktatury tym
czasem , i tylko władze powstańcze oraz dowódzców oddzia
łów o nićj uwiadomił, że tćj jego oględności obywatelskićj 
nadużyto i Maryan Langiewicz 10 marca ogłosił się drugim 
dyktatorem, on jednak, jenerał Ludwik Mierosławski, nie 
przyjął „wezwania do wojny domowćj“ tylko protestuje 
„w imieniu żywych i zmarłych świadków i ręczycieli aktu z 25 
stycznia.“ Panowie Władysław Daniłowski i Władysław Jeska, 
powołując się na świadectwo poległego pod Krzywosiądzem 
Władysława Janowskiego pochwalają tę protestacyą i powia
dają, że oni zawieźli Mierosławskiemu do Paryża owo wezwa
nie z 25 stycznia. Koln. Z tg drukując te dokumentu, in 
extenso, taką je poprzedza uwagą:

„Mierosławski znów siedzi w Passy; oby nigdy Francyi 
nie był opuścił! Krótki jego w Polsce pobyt był szeregiem 
uchybień przeciw taktowi i nieszczęść. Aby jednak świat 
właśnie w tćj chwili, gdzie Langiewicz pobity i krótka jego 
dyktatura minęła, dowiedział się jak bez taktu niektórzy Po
lacy postąpić mogą, skoro zazdrość albo stronnicza nienawiść 
ich porywa, Mierosławski zaniósł tę protestacyą“.

— Wiadomości najświeższe oprócz potwierdzenia że tajny 
centralny komitet narodowy w Warszawie po złożeniu dykta
tury przez Langiewicza znów objął kierunek powstania i wy
dał odezwę upominającą do jedności i zgody, przynoszą nam 
telegram następujący do B r. Z t g.:

„Kraków, 23 marca. Austryacki patrol zrabowali ko
zacy w Baranie, przyczćm jednego Austryaka zabili. Od dziś 
rana toczy się walka nierozstrzygnięta pod Łazami, Miechowem 
i Igołmią. Wysocki, Bentkowski, Śmiechowski i Rochebrune 
znajdują się w obozie powstańców.“

Oddział Cieszkowskiego połączył się z oddziałem Czacho
wskiego w górach świętokrzyskich, gdzie stoją w sile dwuty- 
sięcznćj.

— Od mnićj więcćj tygodnia w okolicy Konina, ucierają 
się oddziały powstańcze pod wodzą pułkownika Kaźmierza 
Mielęckiego z wojskiem rosyjskićm. Wiadomość o starciu 
w Lądku, podana przez Br. Z tg., nie sprawdziła się w tych 
rozmiarach, o jakich korespondent wrocławskićj gazety dono
sił, a mianowicie Lądek nie jest spalony; tyle wszelako pewna, 
iż codziennie na różnych punktach okolicy konińskićj toczy się 
krwawy bój, w którym dotąd powstańcy górą byli, i o dotkliwe 
Rosyan przyprawiali straty. Wczoraj, 23, na większy rozmiar 
krwawa toczyła się walka w pobliskich Kaźmierzowi borach, 
którćj wypadek ostateczny dotąd nam nie jest znany. Wieść 
wprawdzie która nieste:y zdaje się być uzasadniona, głosi, iż 
pułkownik Mielęcki ciężko ranny, a jeden z dowódzców u jego 
boku poległ; komenda wszakże w doświadczonych ręku jak się 
zdaje, spoczywa. Rosyanie ciężkie mają ponosić straty w po
ległych i rannych. Zdaje się, że będą odparci, jeśli dotąd po
rażki nie odnieśli.

* Od granicy, 21 marca. Podejrzliwość Rosyan, rozciąga
jąca się na wszystko i na wszystkich, strachy ich lada czćm 
napędzane, są często jłodem najniepodobniejszych do prawdy 
domysłów i przypuszczeń. I tak w Kaliszu na placu przed ko
ściołem farnym ś. Józefa, gdzie zatoczone są działa i gdzie 
zwłaszcza w nocy jest jedno z głównych miejsc koncentrowania 
się wojska rosyjskiego w Kaliszu konsystującego, zdawało się 
kilku żołnierzom rosyjskim, spoczywającym nocą na ziemi, ja
koby z pod nićj i to nie zbyt głęboko słyszeć się dawało jakieś 
regularnie powtarzające się stukanie i raz po raz stłumione 
głosy ludzkie. Zaniepokojeni żołnierze donieśli o tćm, co za
słyszeli, swym starszym, a ci generałowi Brunerowi. Ten przy
puściwszy do głowy jak najstraszliwsze myśli, wydał zaraz 
roskaz, aby w sklepach kamienic i gmachów otaczających plac 
ś. Józefa poszukiwano, nie już dla odkrycia broni, jak to już 
tyle razy kiedyindzićj czyniono, lecz dla przekonania się, czy 
w nich nie masz otworów wiodących do min podłożonych pod 
placem na zagładę wojska, które na nićm zbierać się zwykło. 
Poszukiwania te, czynione gorliwie w sklepach i piwnicach pod 
kupami ziemniaków i ostatków ogrodowizn, między butelkami 
i antałkami, o których treści starannie się przekonywano, były 
daremne, bo tćż podejrzenie całe wylęgłe w mózgownicach Ro
syan było niedorzeczne, ile, że wysadzenie w powietrze części 
wojska rosyjskiego musiałoby równocześnie zniszczenie naj
bliższych domów i ich mieszkańców za sobą pociągnąć, a to 
byłaby strata, którąby śmierć kilkuset Moskali nie dość jeszcze 
wynagrodzić mogła. Chciano zrazu na miejscu, gdzie żołnierze 
owe z pod ziemi dochodzące głosy słyszeć mieli, kopać, lecz 
rozważywszy rzecz nieco trzeźwićj, zaniechano tego. Mimo to 
jednak nawet wśród dnia białego widziauo Moskali, jak tu 
i owdzie na placu rzeczonym kładli się, jak dłudzy, i ucho do 
ziemi przytykali, chcąc się czegoś dosłuchać. Kaliszan patrzą
cych na to, jakkolwiek ci wśród obecnych stósunków do śmie
chu najmniejszćj nie mają skłonności, nie mógł widok ten nie- 
rozśmieszyć.

Dnia 19 marca, poświęconego imieniu ś. Józefa, bywa 
w Kaliszu w kościele farnym tegoż wezwania wielki odpust, na 
który lud pobożny z kilkomilowćj okolicy tak Królestwa jak 
Księstwa gromadnie zwykł przybywać. W tym roku nie wpu
szczono dnia tego żadnego przybysza do miasta; mieszkańcy 
Księstwa spieszący w tćj intencyi do Kalisza, doszedłszy do 
granicy otoczonćj przez kozaków, już zdała krzyczących i gro
żących, musieli się chcąc nie chcąc wrócić.

Na Prośnie, od Kalisza aż do Grabowa, pozrywali Rosya- 
nie wszystkie mosty do połowy, zostawiwszy drugą połowę 
tychże, należącą już do Prus, nieuszkodzoną. Wszakże poło
wiczne to zniszczenie mostów czyni już wszelki przejazd i prze
wóz przez tę rzekę niepodobnym. Rosyanie chciełiby wmówić, że 
uczynili to w tym tylko celu, aby przemycaniu towarów prze
szkodzić, lecz wiadomo, że przemycarze omijają zwykle mosty, 
gdzie łatwo przez straże zdybani być mogą, a szukają nato
miast miejsc mnićj strzeżonych, tam zwłaszcza, gdzie >zekę 
w bród przebyć można. Zerwanie mostów może właścicieli 
posiadających wioski tak nazwane dwurządowe, leżące po obu 

i stronach Prosny, o niemałe straty przyprawić, bo przez to je-
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dna część włości staje się nieprzystępną i wszelki zarząd go
spodarski w nićj niemożebnym. Wywołane stąd skargi poszko
dowanych tych właścicieli, zaniesione już do nnjwyższćj władzy 
powiatowćj, przez rząd pruski, tak dbały o zabespieczenie ży
cia i majątków mieszkańców skrajnych W. Ks. Poznańskiego, 
zapewne jak najsilnićj i najskuteczniej będą poparte.

Wilno, 21 marca. Kuryer Wileński ogłasza nastę
pujący rozkaz do wojsk wileńskiego wojennego okręgu.

„Z miejscowych okoliczności, powiat nowo-aleksandrowski 
guberuii kowieńskićj, ogłoszony został przezemuie na stopie 
wojennćj. Dowodzącemu wojskami wjgubernii kowieńskićj 
pozostawiam wybór do tego powiatu naczelnika wojennego, 
jak również wydanie mu właściwych przepisów, któremi prze
wodniczyć się powinien. (Podpisano) Dowodzący wojskami 
jenerał-adjutant N a z im o w“.

„Wileńska komisya śledcza w sprawach politycznych, 
w celu ulżenia losu znajdujących się w areszcie, ogłasza, iż 
krewnym pozwala się pisać do osób aresztowanych, z tćm, aże
by wszystkie listy i posyłki niezapieczętowane, były składane 
w komisyi pomieszczającćj się w cytadeli, w gmachu inżynier
skim, dwa razy w tygodniu, w niedziele i czwartki, od godziny 
8 do 9 '/2 z rana, gdzie jednocześnie rozdawane będą listy i po
syłki od aresztowanych. A za tćm w inne dni nikt z odwiedza
jących przyjmowany nie będzie, albowiem te stosunki odcią
gają członków komisyi od właściwych ich zajęć. Prezes, jene- 
rał-porucznik W es el it s k i.“

AUSTRYA.
•J" Kraków, 20 marca. Obłęd zupełny czepia się głowy od 

dzisiejszych wieści. Nasi dwukrotnie: we wtorek, pod wsią Za- 
goście obok Chrobrza, i we środę, pod Buskiem pobili Moskali. 
Miało ich paść bardzo wiele, z naszćj strony stosunkowo strata 
bardzo mała. Obok tego dyktator Langiewicz ze sztabem 
swoim miał opuścić swój korpus jeszcze w czasie bitwy i prze
szedłszy granicę austryacką pod Ujściem, przybyć dziś do 
Tarnowa, z kąd pod eskortą został odwieziony wedle jednych 
do Lwowa, wedle drugich do Wiednia, wedle innych nawet do 
Krakowa. Twierdzą to i zapewniają naoczni świadkowie. 
Inni również naoczni najzupełnićj temu przeczą, utrzymując, 
że Langiewicz w obozie, i że to kogo innego w Tarnowie za 
.niego ujęto. Co jest rzeczywiście prawdą, i jakie może ¿być 
źródło czy tego faktu czy tćj fałszywćj wieści, w tćj chwili zu
pełnie odgadnąć niepodobna. Mnóstwo domysłów nie ugrun
towanych na żadnćj podstawie powtarzać tutaj nie będę. Cier
pliwość jedynćm tutaj lekarstwem, do jutra może się ta rzecz 
wyjaśni. W tćj chwili kiedy to piszę, o północy, nie wiemy 
jeszcze całkiem < zego się trzymać. W każdym razie: czy to jest 
fakt, czy wieść fałszywa, jest to prawdopodobniefrobota partyi, 
która przyśpieszyła ogłoszenie dyktatury Langiewicza, a która 
dawszy się uprzedzić, usiłowała ją zaraz przynajmnićj obalić. 
Złe które w każdym razie, mimo zwycięskich bojów, spłynie 
z tąd dla sprawy naszćj, w obec Boga, kraju i history: niech 
spadnie na jego sprawców 1

Ci którzy twierdzą że dyktator uszedł, powiadają, że zwy
cięski korpus polski, zmniejszony nieco ubytkiem ludzi małego 
serca, którzy na początku i w ciągu bitwy pierzchnęli, zostaje 
obecnie pod dowództwem jenerała Smiechowskiego. Jedni 
posyłają go w lasy Świętokrzyskie, drudzy utrzymują, że sta
nął obozem pod Wiślicą.

Szczegóły bitew, wśród ogólnego chaosu wieści, obiegają 
błędne i zmienne, niby szkiełka kalejdoskopu, uchwycić je 
i złożyć w całość niepodobna. Zwycięstwo tylko po naszćj 
stronie pewne. Żuawy pod dowództwćm Roche-brun’a i strzelcy 
pod dowództwem Niewiadomskiego głównie i prawie wyłącznie 
otrzymać je mieli.

Pewniejsze, a daj ¡Boże jak najlepsze wiadomości, jutro 
może wam nadesłać zdołam.

-¡T Kraków, 21 marca. Dziwnie Pan Bóg nas doświad
cza i dziwnie losy nasze ze zwycięstw i klęsk się plotą. Oba 
podane przezemuie wczoraj fakta są rzeczywistą prawdą: we 
wtorek i we środę Moskale pod Chrobrzem i pod Grochowi
skami porażeni zostali a Langiewicz jest w Tarnowie pod au
stryacką strażą. Jego rozkaz dzienny (bez daty) rzuca 
nieco światła na tę straszną zawsze zagadkę.

Bądź co bądź, odjazd jego od korpusu sprawił demorali- 
zacyą, którćj rozciągłości i wszystkich następtw dziś jeszcze 
ocenić nie można. Ujęcie dyktatora przez władze austryackie 
złe jeszcze bardzićj pogorszyło. Nie wątpiąc ani na chwilę 
o przyszłości świętćj sprawy naszćj, trzeba jednak wyznać 
otwarcie, że poniosła ona przez ten fakt wielką klęskę moralną. 
Dzielność ducha narodowego, a ufność w sprawiedliwość Bożą 
powetować ją bez wątpienia potrafią, ale szkoda tylu sił zmar
nowanych, tylu straconych korzyści, które tyle znoju i krwi 
kosztowały.

Serce krwawym zachodzi żalem, podniecanym ciągle co
raz nowemi przesadnemi lub bałam utnemi wieściami.

Moskale skoncentowani w Krakowskie z całćj Kongre
sówki, tak że resztę województw prawie zupełnie z wojsk ogo
łocili, dochodzą podobno do 20,000 W znacznćj sile pojawili 
się dzisiaj na granicy, a w okolicy Igołomii zajść miała utar
czka ze stojącym tam oddziałem powstańców. Nasi parci prze- 
ważnemi siłami zmuszeni byli ustąpić na territoryum austry
ackie. Powiadają za pewne, że Moskale w pościgu za niemi za
pędzili się aż do wsi Czulić już po tćj stronie granicy leżącćj, 
a napotkawszy stojący tam oddział austryacki z 26 ludzi i ofi
cera złożony, uderzyli nań, jednego żołnierza zabili, a kilku 
wraz z oficerem zabrali w niewolą. Major dowodzący oddzia
łem m s riewskim, poznawszy w jeńcach wojsko aust yackie, 
kazał ich natychmiast puścić, ale oficer odzyskawszy wolność, 
nie odzyskał swoich pieniędzy, swego zegarka i pałasza, gdyż 
pijani moskiewscy bohaterowie wedle zwyczaju swego odarli 
go zaraz ze wszystkiego, co jakąś wartość dla nich miało. Nie- 
byłem świadkiem całćj tćj akcyi, ale mam ją z wiarogodnego 
źródła. To niezawodna, że między 4 a 5 dziś wieczorem, dwa 
bataliony piechoty anstryackićj przyśpieszonym marszem wy
szły z miasta drogą ku Igołomii wiodącą.
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Około 50 rannych w bitwach port Chmbrzeni i Grochowi

skami leży w Tarnowie dokąd także przybyło niestetv i nie
mało zdrowych. Kawalerya dała pierwsza fatalny przykład do 

-dezorganizacyi, popadłszy na polu zwycięstwa w niepojęty 
popłoch. Smutno to pisać, ale su uni cuique. Trofea bez
owocnych niestety zwycięstw należą się głównie żuawom 
i strzelcom. Parę batalionów kosynierskich dzielnie się także 
popisało

Ujęcie dyktatora dokonało się w następny sposób: prze
prawiwszy się pod Ujściem Solném do Galicyi, (zkąd zamierzał 
więc się w inne okolice Kongresówki i zjawić się nagle tam, 
gdzie się najmnićj spodziewano) jechał on spokojnie w powozie, 
gdy w tćm mijając oddział naszych eskortowanych przez hu
zarów, zdradzony został okrzykiem : Langiewicz! Langiewicz! 
Oficer huzarów zatrzymawszy powóz, odstawił go do Tarnowa.

Wiedeń, 19 marca. Z powodu artykułu w Morning 
Post dzienniku będącym w stósunkach z lordem Palmersto- 
nem, pisze dzisiejsza Presse:

„Według doniesień, któreśmy odebrali z Londynu, uwa
żają tam fen artykuł dziennika Morning Post za wyraz 
opinii panującćj w tćj chwili w kołach ministeryalnycłr Jak 
nas dalćj zapewniają, powstała ta opinia wskutek wpływu 
pruskiego następcy tronu. Wpływ pruski dopiął w najnowszym 
czasie w Londynie bardzo wiele, co głównie przypisać należy tćj 
okoliczności, że względy la królowćj Wiktoryi starają się oddalić 
to wszystko, coby ją osobiście nieprzyjemnie dotknąć mogło. Jeżeli 
kwestyą polską przedstawiają naraz jako sprawę wewnętrzną 
Rosyi, należy to policzyć na karb wpływu, który sama królowa 
na korzyść Prus wywarła. Opinią publiczną nie trudno po
zyskać dla takiego pojmowania sprawy, gdyż w gruncie nie 
lubi protestancka Anglia katolickićj cechy sprawy polskićj. 
Udział, jaki bierze stolica papieska w sprawie polskićj, a który 
znalazł wyraz dość jasny w najświeższćj przemowie papieża, 
nie przyniesie pomocy tćj sprawie.“

FRANCYA
Paryż, 16 marca. W Londynie odbył się ogromny mityng 

na korzyść sprawy polskićj. Świetne to i liczne zebranie było 
w Guildhall i oddawua już w Londynie niepamiętają takiego za
pału i takiego natłoku ludzi najrozmaitszych stronnictw i stan w. 
Prezydował z powodu słabości lorda mayora, alderman Lawrence 
wzgromadzeniu zaś było mnóstwo deputowanych i lordów ; mię
dzy nimi wymienimy lorda Harrowby, Denmana, Hennesseya, 
którzy odgrywali czynną rolę jako mówcy. Mityng przyjął 
kilka wniosków' w bardzo energicznych wyraz ch ułożonych, 
w których oświadcza, że Polacy zmuszeni zostali do powstania 
pzzez nieustający i nieznośny ucisk ze strony Moskali, że mo
carstwa europejskie na kongresie wiedeńskim przyznały Pol
sce rząd osobny i wolnomyślny i zachowanie narodowości ; że 
pięćdziesięcioletnie doświadczenie okazało, iż Rosya niechce 
wykonywać zobowiązań traktatowych ; że Rosya przez postę
powanie swoje w Polsce naraża nieustannie na szwank pokój 
europejski; dla tego mityng, przekonanym będąc, że rząd 
angielski powinien, zabespieczywszy sobie współdziałanie 
innych mocarstw, cofnąć gwarancyą, którą dał podpisując 
końcowy akt wiedeński, panowania Rosyi nad Polską, postano
wił wystósować petycye tćj treści do obydwóch izb parlamentu. 
Z powodu tego mityngu zamieścił wczorajszy Morning Post 
dziennik lorda Palmerstona, artykuł niezmiernie ważny i gro
źny dla Rosyi. Morning Post uważa w mityngu w Guild
hall odbytym „jeden z owych wspaniałych objawów opinii pu- 
blicznćj, które przemawiają do całćj Europy i są przestrogą dla 
królów.“ „Takie mity; gi są powodnikami rządów.“ „Pol
ska ma po sobie współczucie Anglii ; to już ogłosił lord Par- 
merston w parlamencie, a hrabia Russell w depeszach dyplo
matycznych ; ale lud powinien był jeszcze z swćj strony te sło
wa objaśnić i uczynił to wczoraj dając im groźne znaczenie.“ 
Siły Rosyi sa jeszcze osłabione wojną krymską, mówi dalćj 
Morning Post: „nie wątpimy o tćm, żeby wojsko fran
cuskie, lądując w okolicy Rygi, nie potrafiło zajść Moskalom 
w Polsce z tyłu i zmusić ich do ustąpienia z tego kraju, i wiemy 
także, iż nasze żelazne okręty mogłyby sobie drwić z Kron
sztadu i w krótce rozstrzygnąć los stolicy rosyjskićj. Jeśli my 
to wszystko widzimy, to nam trudno przypuszczać, żeby o tćm 
miano w Petersburgu nie widzieć.“ Car powinien zrobić coś 
stanowczego dla Polski dopóki jeszcze czas i nie powinien wie
rzyć „fałszywym i niedorzecznym doradzcom którzyby chcieli 
go przekonać, jak przekonali jego ojca, że Francya i Anglia 
wspólnie działać nie będą.“ Wprawdzie tak Anglia, jako 
i francya życzy sobie pokoju, ale w jednym i drugim kraju 
opinia publiczna jest panem najwyższym. „Żaden minister, 
jakiekolwiek byłyby jego uczucia osobiste, nieśmiałby zawikłać 
kraju w wojnę, aby zadość uczynić swemu osobistemu przeko
naniu; ale całkiem różna, jeśli cały naród wskazuje drogę 
sternikowi, który gotów jest go słuchać:“ Morning Post 
przy końcu wypowiada nadzieją, że car może jeszcze dzisiaj 
zapobiedz wojnie, ale, dodaje, „dnie szybko mijają i wkrótce 
może być za późno !“ Piorunujący ten artykuł oczywiście na
pisany jest w tym celu, aby poprzeć kroki dyplomatyczne 
w Petersburgu rozpoczęte.

— Piszą ztąd do Czasu: Wsiadając w tych dniach na 
okręty do Meksyku, wojsko francuskie wołało: do Polski a nie 
do Meksyku.

Okólnik księcia Gorczakowa rozwiał tu ostatnie illuzye. 
Okólnik ten oświadczył, że Rosya nie może wykonać w Polsce 
traktatu wiedeńskiego. To tćż wszyscy dziś mówią o nie
podległości Polski, nawet redakcya dziennika LaFrance. 
Jak się to »robi? jeszcze nie wiadomo. W Revue des deux 
Mondes, szanowny pan Mazzade mówi, że do Europy należy 
skończyć ze sprawą polską. W tym samym przeglądzie, 
p. Barbier, sławny autor „Jambów“ napisał piękny wiersz pod 
tytułem: „Szarża pod Węgrowem“.

Z Londynu donoszą, że lordowie Palmerston i Russell wy
rażają się jak następuje: sprawa polska rozerwała przymierze 
francusko-rosyjskie ( nie było go); dosyć nam tćm ; Anglia nie 
może zezwolić na wojnę o Polskę, bo Francya korzystałaby

z tego i zabrała Ren a Austrya Szląsk, a osłabienie Prus nie 
wchodzi w politykę angielską. Ale może Napoleon III pokaże, 
że niechce Renu!

Izby włoskie i szwedzkie oświadczają się za Polską z wiel
ką energią. Gdyby Anglia przyjęła linią postępowania Fran
cy i. koalieya Europy przeciw Rosyi byłaby łatwą i Szwecya 
mogłaby wojennie wystąpić w interesie niepodległości Polski.

— Memoryał podpisany przez wszystkich najznako
mitszych adwokatów francuskich oświadcza jednogłośnie, że 
uskutecznione przez policyą skonfiskowanie Historyi księ
cia Kondeusza napisanćj przez księcia Aumale (syna 
Ludwika Filipa) jest całkiem bezprawne.

Paryż, 20 marca. Mowa księcia Napoleona przez bez
względność z jaką się wyrażał tak co do współczucia swego dla 
sprawy polskićj, jako tćż co do postępowania rządów mocarstw 
zaborczych, szczególnie Prus i Rosyi, zrobiła niezmierne wra
żenie we wszystkich kołach tutejszego społeczeństwa, a wraże
nie tćm większe, iż mimo przeciwnych i protestujących oświad
czeń Billaulta, sądzą dość słusznie, że książę Napoleon nie bez 
porozumienia się z cesarzem tak gwałtownie i bezwzględnie 
mówił. Nie wypowiedział on jasno i wyraźnie że chce wojny, 
owszem rzekł w jednćm miejscu : „Jestem bardzo przychylny 
dla Polski, ale nieznane mi są praktyczne środki wykonawcze, 
któremiby się to współczucie przekształcić mogło na czyny po
lityczne,“ przy końcu zaś powiedział: „Wołają na nas, chce- 
cie wojny, na to odpowiadam krótko i zwięźle: nie! ale niechcę 
także i pokoju!“ wszakże z całego toku jego mowy i z wszyst
kich myśli wynika, że uważa wojnę za konieczną i pragnie, aby 
ją wydano. Tak tćż zrozumiał mowę księcia minister Billault, 
który na wczorajszćm posiedzeniu na nią odpowiedział; oświad
czył on między innemi, że po wszystkich owych komentarzach 
i uwagach, które książę Napoleon dodał, odesłanie petycyi do 
uwzględnienia rządowi mogłoby dla wszystkich jedne tylko 
mieć znaczenie, to jest wypowiedzenie wojny i dlatego domaga 
się przejścia do porządku dziennego. Dalćj rozwodził się z ża
lem swoim, że usłyszano w senacie słowa, które tylko sprawie 
polskićj zaszkodzić mogą, utrudniając postępowanie rządu; 
uważał za rzecz nieludzką i niepotrzebną zachęcać powstanie, 
które li tylko może nowe nieszczęścia ściągnąć na Polskę, bro
nił dyplomacyi przeciw zarzutom bezsilności i zaręczył, że ce
sarz rosyjski stał się przystępniejszym dla głosów odzywają
cych się za Polską, odpowiedział w sposób życzliwy i przyrzekł 
nawet następstwa i amnestyą; nakoniec pozwolił się domyślić 
ale w sposób nie jasny, że przyjść może do kongresu, który 
sprawę polską załatwi. W skutek mowy ministra porządek 
dzienny przyjętym został przez senat 109 głosami przeciw 17. 
Jak jednakże rząd postąpić sobie zamyśla w dyplomatycznych 
swoich zabiegach na korzyść Polski, tego nie powiedział miui- 
ster-mówca. Z inuych stron jednak słychać, że cesarz obmyślił 
pewien zbiór ustaw, których przeprowadzenie uważa za środek 
zapobieżenia periodycznym powstaniom polskim; projekt odpo
wiedzi mają najpierw przyjąć wielkie mocarstwa, poczćm przed
łożonym będzie Rosyi. już podobno zasady onego projektu
przyjęte zostały przez gabinety wiedeński i londyński i toczą 
się obecnie układy nad tćm, jakie byłyby najstosowniejsze 
środki przedstawienia go w Petersburgu i przeprowadzenia go 
tamże. Z Austryą zdają się jednak targi nieskończone jeszcze, 
chociaż jak najlepszą pod tym względem otuchę okazuje dy
plomacya francuska, która chce sobie wpierw zapewnić współ
działanie innych mocarstw, nim zacznie nalegać na gabinet pe
tersburski. Cesarz Napoleon, który podobno nie pragnie wojny 
z Rosyą, zyskawszy różnostronne poparcie, ponowi najpierw, 
jak mówią, swoje przyjacielskie przedstawienia, rozbierać bę
dzie wszystkie szczegóły sprawy polskićj na drodze dyploma
tycznej, aby cara przekonać że oczywistą dla niego korzyścią 
będzie zmienić politykę swoję co do Polski i w jakuajpręd- 
szym czasie wydać tego rodzaju ogłoszenie, któreby mogło 
zniewolić powstańców do złożenia broni. Mówią już nawet 
w Paryżu o bliskim wyjeździe nadzwyczajnego pełnomocnika, 
który się tu ztąd ma udać do Petersburga ; wspominano nawet 
nazwisko senatora Lagueronnićra, ale wn ić ta jest przedwcze
sna, a Lagueronnière byłby pośrednikiem, któregoby Polacy 
niekoniecznie pragnąć mogli. Żeby stanowczy wpływ wywrzeć 
w Petersburgu i pokazać tam, jako rząd francuski miarkować 
musi zapał swego kraju, któryby z największćm uniesieniem 
rzucił się na hazard wojny, chętnie podobno cesarz Napoleon 
przyjmuje wszelkie objawy Opinii publicznćj przedsiębrane na 
korzyść sprawy polskićj, ponieważ one popierają jego dyplo
matyczne działanie i dla tego prawdopodvbném być się zdaje. 
że mowa księcia Napoleona nie była powiedzianą bez wiedzy 
cesarza. Zresztą ów zapał opinii publicznćj dla Polski wzra
sta we Francyi i w Anglii i wzrastać będzie w miarę trwania 
i powodzeń powstania w Polsce, a wpływ jego na rządy jest tak 
silny, iż wedle powszechnego przekonania, zmusi on wreszcie 
gabinety paryski i londyński do wzajemnego porozumienia się, 
i wspólnego działania, co tćm łatwićj nastąpićby mogło, żć 
i tak już wiadoma nota rządu angielskiego nie żąda w ogólnych 
wyrazach trzymania się traktatów z r. 1815, lecz stanowczo 
domaga się przywrócenia tćj konstytucji, którą Królestwo Pol
skie miało zaraz po roku piętnastym. Rospowiadano na gićł- 
dzie, że mini ter Drouin miał wczoraj długą naradę z posłami 
Prus, Austryi i Rosyi. Przedwczoraj, po prelekcyi profesora 
Saint-Marc-Girardin ruszył orszak młodzieży, złożony z około 
300 akademików z Collège de France do luksemburskiego pa
łacu, aby przed senatem zrobić demonstracyą na korzyść Pol
ski; policya jednak pochód wstrzymała ) zebranych rozpro
szyła, Szanownemu margrabiemu La (Rochejaquelein nie mo
żna się dziwić, że tak mile przemawiał o Polsce i Polakach, po
nieważ w młodości swćj służył w wojsku rosyjskićm, czuł się 
więc spowodowanym żeby mówić po ukazu, tak aby car był za- 
dowolniony. Między przyjazdem hr. Arese a rospoczętemi ukła
dami Francyi z Austryą upatrują niektórzy ścisły związek; 
układy w Wiedniu mają podobno tyczyć się nietylko Polski, 
ale i Wenecyi, co zdaje się być tylko bezzasadnym domysłem. 
Z powodu św. Józefa, były w Neapolu demonstracye na cześć 
Garibaldego i Polski.

Paryż, 21 marca. Niefortunne wiadomości, które rózgi 
sił telegraf o przejściu Langiewicza na teritorium austryaq 

o niefortunnym zwrocie tak pomyślnego i pięknego doty^ “ 
czas powodzenia, zrobiły,w Paryżu jak najżałośniejsze wraża Sm 
na przyjaciołach spraw polskićj, chociaż niektórzy zagają nas 
wością doniesień uderzeni, spodziewają się, że rzeczywiskfjrsok 
epsząjest od pogłosek. Zwolennicy Moskwy i Prus, jako^wnion 
udzie, którzy z samolubstwa lub dla pieniężnych korzyści Uwiedź 
Kali się wojny i najserdecznićj pragną stłumienia polskiegoLe w; 
wstania, tryumfują w nadziei, że niezadługo znowu „porz^ mo: 
w Polsce zapanuje,“ a pisma, bądź to przekupne, bądź tćżfc 
innych widoków niechętne, jak np. Indépendance Bej 
’Constitutionnel pokrywają swojezadowolnieniedekli 
cyami, wzywając wielkodusznego i dobrotliwego! 
aby się po ludzku i łaskawie obszedł^ze zwyciężonymi i ogłoj 
szy amnestyą zupełną, rozbroił do reszty powstanie nadaaŁ 
ustępstw i swobód. Wszai że tuszyć sobie można, że i ucią 
nieprzyjaciół Polski i humanitaryzm fałszywych jćj przyja] 
są wiele przedwczesne; gdyż powstanie polskie zdaje się i 
jak owa hydra cernejska, iktórćj natychmiast nowa odro{ 
głowa, skoro starą ktoś utuie. Co się tyczy układów dyi 
matycznych, nie ma dzisiaj nic pewnego ,]same. tylko właśdŁ 
sprzeczne wiadomości. Zdaje się, że gabinet francuski pn'
łożył wiedeńskiemu zasady kongresu mocarstw, na którym Łtnie
łatwione być mają sprawy polskie; czy takie jednak, czy 
inne są wnioski francuskie, tego jeszcze na pewne powii' 
nie można, równie jak niepewnym jest skutek posłannii 
księcia Metternicha i usiłowań rządu francuskiego w Wiei 
Jedni twierdzą, że książę powróci niebawem z gotowymi 
planami związku i wspólnego działania, którego skutki 
względem doniosłości swojćj obliczyć się nie dadzą, tymczafeye*. 
la France, dziennik często prawdziwe mający|wiadomości,Lstu 
ręczą, iż księżę Metternich w zabiegach swoich zupełną poijkien 
porażkę, że ministerstwo austryackie wyraziło wpraw ab' 
życzenia, aby rząd francuzki nadał Polsce swobodne u Mo 
wy, ale wyraźnie posłom swoim zaleciło, żeby nie ważyli mfra2 
iść dalćj. Cała dyplomacya i wszyscy przyjaciele moci ftjstei 
szych na wczorajszym wieczorze u ministra Drouin de LI jynyn 
okazywali większą niż kiedykolwiek otuchę, że utrz; rach 
się pokój, zwłaszcza gdy się dowiedzieli o bat Za 
przyjacielskim liście, który cesarz Napoleon napisał do mini iskieg 
Billaulta, dziękujęc mu za jego mowę ostatnią w senacie, k ¡jacąr 
„tak trafnie zadanie swoje rozwiązał“ Przy głosowaniu w iraż 
nacie spostrzeżono, że wbrew mowie Billaulta książę Napoika, ti 
głosował przeciw przejściu do|porządku')dziennego, a minino, ¡ 
Walewski wstrzymał się całkiem od głosowania. Ze Sztokho na¿0' 
dowiadujemy się, że na posiedzeniu poniedziałkowem i śr«}o i 
wem sejm szwedzki zajmował się sprawą polską w skfalni 
wniosku Bjorka i Stael-Holsteina aby rząd szwedzki przysitu n 
czynnie w pomoc powstaniu polskiemu. Dwudziestu tr^ko 
mówco?/ występowało, mianowicie baron Raab, deputo^niei 
Fersmeden, Bjoerk, Lallerstod, Stjerta i Blanche, wsz^ tal 
z największym zapałem dla Polski. Minister spraw wewn®yS 
nych, Manderstroen odzywał się także bardzo życzliwitpadlu 
sprawą polską, ale domagał się, aby niczćm uieográínic¡i¡: z 
postępowania rządu. Po skończonych rozprawach wniosek ije, s 
słanym został do komitetu sejmowego. gdaj:

— Nadeszły parostatkiem portowym, który przybył wadzie 
do St. Nazaire, a wypłynął z Vera-Cruz dnia 17 lutego, witane 
mości z Meksyku. Nie ma w nich nić szczególnie) nowinie 
dowiadujemy się tylko o odezwie przez jenerała Foreya ojswć 
szonćj, zapowiądającćj bliskie uderzenie na Pueblą. W tge p, 
sainćj odezwie ponawia jenerał Meksykańczykomprzyrzeczy t< 
że będą sobie mogli wybrać rząd jaki będą chcieli i że pofcim 
wojsko francuskie pozostanie w Meksyku przez czas niel 
tylko na to, aby nowy rząd mógł nabyć należytćj siły i wpływy k 
Niektórzy pochlebiają sobie nadzieją, że jenerał Ortega, nacfraie 
nie dowodzący Meksykanami opuści Pueblą, bez walki i żekienj 
wet miasta Meksyka nikt bronić nie będzie; ale najpierw ¿sta] 
to nieprawdopodobnćm, gdyż nie byliby Meksykanie nad^p, 
Puebli tak ogromnych wznosili warowni gdyby ją chcieli fe 0 
wystrzału opuścić, a zresztą zajęcie i tego miasta i Meksłg0, 
nawet nie byłoby zbyt wielkim zyskiem dla Francuzów, ktć|roła, 
tam wszędzie są panami tylko tego kawałka ziemi na któfoW{ 
ich noga stoi. Posiłki świeże niezawodnie do Meksyku 4iczr 
wysłane zostaną; fregata Ceres odpłynie 14 t. m. ze fes. 
ludźmi i znacznym rynsztunkiem wojennym, a w kołach ufy j 
dowych twierdzą, że niezawodnie jeszcze około 12,000 ludzi. 
Meksyku popłynie. Jeśli prawda jest co niektórzy utrzyi»1 
że rząd francuski będzie potćm żądałzwrotu kosztów wojenpl 
to wieki miną, nim się Meksyk potrafi z tego długu uiś 
Przyjaciele Polski mówią słusznie, że za połowę tych pienię! 
i z połową tych ludzi, których w Meksyku marnują byłoby ł 
źna przywrócić Polskę w dawnych jćj granicach.

— Ze Stambułu nadchodzi dziwna wiadomość, d«| 
sząca, że sułtan wyjeżdża do Egiptu, gdzie przez kilka tj¡ 
dni zabawi.

— Podpisy na nową pożyczkę włoską u Rothschilda, 
re wczoraj rozpoczęto, odbywać |się będą do jutra na wiecZpoó 
Kapitaliści garną się do tćj pożyczki z wielkim zapałem.

— ZKochinchiny ciągle jeszcze) dochodzą njepocieS“^ 
wiadomości, a jenerał Forey w Meksyku domaga się znowu 
ludzi. . . ku

— Lord Covley, który był w Londynie na ślubie 
Walii, wrócił wczoraj i miał zaraz długą naradę z 
Druin. ig,
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Paryż, 22 marca. Dzisiejszy Monitor zamieszcza »n 
następujący cesarza do Billaulta: „Odczytałem właśnie 
Twoję i cieszy mnie, żem znalazł tam wiernego i wymowny 
tłumacza mojćj polityki. Umiałeś pogodzić wyraz nasz? w 
udziału dla sprawy, która jest drogą dla Francyi, ze w/R 
darni, jakie się należą monarchom i rządom zagraniczn o 
Coś powiedział, odpowiada we wszystkich punktach temjt^J 
myślę. Odpieram wszelkie inne tłumaczenie moich uczuć •

L. Paryż, 20 marca. Wczorajsza dyskusya w senC 
skończyła się przejściem do porządku dziennego. ,

Dodatek. iCe



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 69.
____ Środa, dnia 25 marca 1863,

ażt, Smutny to dosyć rezultat, i sam ciąg dyskusyi nie był zbyt 
ęadijfł nas pocieszający. Jeden pan Bonjean traktował rzecz 
’¡siłysoka i ze stanowiska całości praw naszych nigdy nieprze-

¡snionych. Inni mówcy, choćby najprzychylniejsi, nie śmieli 
iedzieć ostatecznego, stanowczego słowa i pozostali w di- 

iie wyrażonym przez księcia Napoleona: na pokój przystać 
można, a wojny rozpocząć niepodobna. Zdanie to jest 

¡rakterystyczne dla całćj opinii Zachodu tak tutaj jak i w An- 
Czują tu w sferach rządowych, że pokój wstydem by ich 

kla^rył, a obawiają się wojny, która koniec końców jest na dnie 
Mblkićj dyskusyi o Polsce. Mowa księcia Napoleona, jak- 
śłofyiick życzliwa, gorąca, a miejscami świetna niczego nie sfor- 
laiblowała. Sam książę wyznaje, że z Włochami wiedziano 
iciejsobie postąpić, ale do ki estyi polskićj klucz chyba znajduje 

portfelu Metternicha mającego tu z Wiednia lada chwili
być.
0 przeciwnikach naszych nic nie będę mówił. Do scba- 

ieryzowania pana Lagueronieraj jeden fakt wystarcza. Syn 
¡o jest ożeniony z Moskiewką, a sam senator, jak wiadomo, 

ije pod wpływem jednćj z syren petersburskich, których 
tniemi czasy cały pułk tu wyprawiono.
Mowa pana Larochejacąuelein, jak to powiedział jeden 

ysokich dygnitarzy, napisaną została w kancelaryi pana 
Iberga. Nigdy podobno jeszcze z taką bezczelnością nie o- 
:wał się v/ sprawie naszćj żaden głos francuski. Jeśli co 
ij pocieszyć może, to chyba to, że człowiek, który w podo- 
sposób przemawiał, wzgardzonym jest przez wszystkie 

czasbtye. ‘Pan Larochejacąuelein był kiedyś legitymistą i po 
'ści, ¡stu dla pieniędzy senatorem cesarstwa został. Jest on 
poi »kiera znanćj księżnćj Polignac,.-która, jak wiadomo, zaka- 
™ la, aby się za trumną jćj iść nie ważył.
e ii Mowa pana Bilault chłodno-dyplomatyczna, była tylko 
iżylinfrazą znanych i wypowiedzianych poprzednio już rzeczy, 
aoci »¡ster nie produkował dokumentów, których oczekiwano. 
- LMynym ważniejszym punktem w jego mowie było przyznanie, 
1 ta; ruch w Polsce istotnćj cechy rewolucyjnćj na sobie nie nosi, 

bat Za rzecz najważniejszą uważać można wystąpienie p. Wa- 
nini »kiego. Był on nieprzygotowany, ale silnie mową Laro- 
e, k jacąueleina rozdrażniony, zabrał głos, uniósł się i silne zro- 
m if »rażenie,- mianowicie, gdy w odpowiedzi na 'mowę poprze- 
apol ka, trzykrotnie powtórzył: C’ e s t f a ux, f a u x, f a u x 1 My- 
miniao, że Monitor opuści to nieparlamentarne wyrażenie, 
ikho nkowoż je zamieścił. W publiczności francuskićj nie małe 
i Mkiło wrażenie, że minister państwa, wziął, (jalcjsię wyrażają) 

skifeelnika powstania polskiego pod swoję protekcyą. Tłoma- 
rzysitu naturalnie, że pozycya p. Walewskiego jest wyjątkowa,
1 fiasko biorący kiedyś udział w wypadkach 1831 roku mógł 
•utoMnnieść i parlamentarne formy przekroczyć; wszelako powia- 
wszli także, że w słowach gorących ministra był niezawodnie 

Jwnąlblysk myśli wyższćj. Ńie jest to żadną tajemnicą, że od 
liwiejadków polskich, cesarz najwięcćj konferuje z p. Walew- 
micifc: zwykł bowiem władzca Francyi w każdym specyalnym 
sek |ie, specyalnych mieć zaufanych. Wielu nie rozumie, jak po 

igdajszćm gwałtownćm wystąpieniu pan Walewski może 
ł wadzie państwa pozostać. Cokolwiek bądź, można ministro- 

wlraiicuskiemu oddać spra wiedliwość, że wystąpił z godnością; 
nowinie zrzekł się obowiązków zaciągnionych względem pierw- 

‘’f&wćj ojczyzny. Robiono z dawna p. Walewskiemu zarzu- 
W tfe Polskę przy kongresie paryskim poświęcił. W milczeniu 

zeczijsił te cierpkie nieraz zarzuty dzisiejszy minister stanu, ale 
:e Romo, że na jego to wyraźne naleganie, rząd ogłaszając dzi- 
s OR dokumentu dyplomatyczne, umyślnie zawiązał o epokę 
wpływy krymskićj, aby tym sposobem dać publiczne świadectwo 
^Walewskiemu, że i wtenczas on wziął inieyatywę w przed- 
i żefieniach zrobionych rządowi rosyjskiemu, i że ta inieyatywa 

ierwiostała bez skutku nie tyle przez zręczność i chytrość mo- 
e aaWską, ile przez podstępną obojętność Palmerstona. Ogło- 
tcieklie owych papierów było pewną rehabilitacyą dla p. Walew- 

a wyst4P’enie jego w senacie, jakiekolwiek ono skutki 
’ ul’ zJc^na^° mu nietylko szacunek Polaków, ale podniosło 
i kto|awet w oczach opinii francuskićj. Gdy książę Napoleon 

'fanie nazwał ministra francuskiego żołnierzem z pod Gro-ku 
, ze.
fudz^ ksiêgarni J- K. Zupańskiego jest do na-

rzynn '
gj Powstanie polskie,
lienięj 
loby ,

dj

lta tji

rzecz napisana przez
Karola hr. Mentalemberta,

przetłumaczył
X. Prusinowski.

Cena 2 złp. [863]
głodowanie miejskie na Grobli w Pozna- 

Pod No. 25 położone, składające się z ob-
)o’cies?eg° domu mieszkalnego murowanego nad 

; wU tudzież pobocznego, stajen i ogrodu, prze- 
’ aorgę przestrzeni zawierającego, z wolnćj 
e ksiKUPnym sposobem zaraz jest do nabycia 
iinistuor?ystnemi warunkami, o których bliżćj 

Wzięć się można u naczelnego prokuratora 
'Se eg er tu w Poznaniu na Grobli pod 

¡zeń pm. [792]
iie nuta----------------- —----------------------------
nowii^F" Dzierżawę wynoszącą 1600 

nasz? wielkich włącznie 200 m. pięknych łąk, 
5e W na 18 lat za 2000 tal. rocznćj dzierża- 
niczn odległości ’/« mili od zwirówki i miejsca 
teniiw dziedzic G. Hoppe w Bydgoszczy, 
czuć ■ rr (881)1
z senij^]-------------------------------------------------

entów na stół i stancyą przyjmuje Ho- 
d, nauczyciel, Nowy Rynek No. 17, przy 

[830]ice.

chowa, to takowe uznanie tem większe miało znaczenie dla 
tych, co są wtajemniczeni w niesnaski osobiste, jakie obu mów
ców dzieliły.

Bądź co bądź, z całćj dyskusyi dwa dają się wyciągnąć 
dość pocieszające wnioski.

Raz przyznanie sprawie naszćj europejskićj ważności; gdyż 
sama trudność jćj rozwiązania dowodzi, że to nie jest kwestya 
lokalna mogąca się rozstrzygnąć polubownie między najazdem 
moskiewskim a pokrzywdzonym narodem.

Powtóre pokazuje się dobitnie, że czasy są dziś inne, że do 
gołych słów i czczych frazesów ludzie ofieyalni wstręt mają. 
Kto takowy objaw i zmianę w sferze politycznćj uznaje, ten 
zrozumie, że rezultat dyskusyi w senacie, jakkolwiek smutny, 
więcćj jeszcze znaczy, jak najpompatyczniejsze frazesa izb Lu
dwika Filipa, niż gorące sympatye republiki 1848 roku, niż 
wreszcie obecne usposobienie parlamentu angielskiego. Czasy 
słów niepopartych zaraz działaniem minęły. Czy do jakiegoś 
stanowczego słowa rychło przyjdzie, nie wiem, ale to pewna', że 
skoro przyjdzie, to za słowem nastąpi tą rażą i czyn.

Zresztą mowa p. Billault, która się przykro w sercach pol
skich odbije, jedno przecież pozwala sobie przypuszczenie, to 
jest to, że jeśliby przyszło do zdziałania czegoś na rzecz Polski, 
niezawodnie za punkt wyjścia nie posłużą już z r. 1815 trakta
ty, które dotąd wzywała wciąż dla nas dyplonaacya, jakby na 
urąganie z boleści krwawiącego się narodu.

O objawach sympatyi dla nas po dziennikach i o drobnych 
za Polską manifestacyach nie donoszę', choć one trwają wciąż 
tak w Paryżu jak i na prowincyi. Poilczas wczorajszćj dysku
syi w senacie, tłumnie zebrana młodzież szkol na udała się przed 
senat, lecz na wezwanie policyi rozeszła się spokojnie do do
mów. Trwa tu obecnie spis wojskowy, a młodzi spisowi zgro
madzeni przed hotel de Ville wykrzykiwali jednogłośnie: Niech 
żyje cesarz, niech żyję Polska.

Agitacya w Szwecyi coraz poważniejszy i silniejszy przy
biera charakter. Dzisiejszy telegram donosi, że 16 i 17 żywa 
dyskusya o Polsce toczyła się w izbach, 33 mówców przema
wiało. Najznakomitsze i najpopularniejsze występowały nazwi
ska, jak baronRaab, Bjoesk, Lallerstedt, Hjerfa,Blancheitd. P. 
Manderstroem żądał, aby rząd wziął inieyatywę stanowczą i ujął 
się za Polską, odesłano tę propozycyądo komitetu. Księżę Kon
stanty Czartoryski przybył 16 do Stokolmu. Wszyscy człon
kowie komitetu dla sprawy polskićj założonego wyszli na prze
ciw przybyłego gościa. Ludność wszędzie, gdzie przejeżdżał, 
występowała z chorągwiami, muzyką i okrzykami : Niech żyje 
Polska.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 24 marca. Z powodu wzmianki o zajściu w Wągrowcu 

zamieszczonej w nrze 66 Dziennika naszego a wyjętej z Nadwiśla- 
nina, odbieramy piśmo następujące:

„Umieszczony artykuł w nrze Dziennika Poznańskiego 
z Nadwiślanina tyczący się rewizyi odbytej u oberżysty Oberskiegó, 
zawiera tak wyrodne kłamstwa, iż zmuszony jestem urzędownie oświad
czyć co następuje:

„Przed kilku dniami odebrałem ustne polecenie od radzcy ziemiań
skiego p. Suchodolskiego, aby w pomieszkaniu resp. podwórzu oberży
sty Oberskiegó się przekonać, czyli broń się tam znajduje. Pan radzca 
ziemiański przydał mi na ten iel dwóch żandarmów. Jeden z nich 
zamieszkuje pod tym samym numerem pod którym Oberski mieszka. 
Przed rewizyą oznajmił mi, iż zaniosła denuneyacya u p. radzcy zie
miańskiego jest bez zasady, czyniąc jednakowoż zadosyć poleceniu, uda
łem się do pomieszkania oberżysty, po odebrauiu zapewnienia od niego, 
iż żadna broń nie znajduje się w oberży, przekonałem się naocznie 
w kilku minutach o rzeczywistośai jego podania bez specyalnego roz
trząsania mobilów, kufrów itp.

„Na wyraźne żądanie p. Oborskiego zwiedziłem i pokój, w którem 
dwie lub trzy panie przenocowały, o ich imienia zaś ani się pytałem, tem 
mniej przyjemność mnie spotkała, z niemi aby słówko pomówić, bo już 
były przed mojem wstąpieniem, pokój opuściły.

„Z tego wszystkiego wypływa, iż korespondent Nadwiślanina się 
dopuścił kłamstwa wyrodnego: bo ani o bombach włoskich mowy nie 
było, ani żandarmi nie towarzyszyli mi do pokoju panien, tem mniej 
pałasze gołe wyciągnęli ani też panie przestraszyć się nie mogły ani 
się nieprzestraszyły, bo ile wiadomo, wcale chore nie były i dziś są 
zdrowe. Zbiegowiska ludu nie było żadnego, a tłuszcza, która po od
bytej rewizyi się rozejść miała, ponieważ jej między oberżą a ewan-

Młodzieniec porządnych rodziców z dosta- 
tecznemi wiadomościami szkolnemi, język pol
ski i niemiecki znający, może wstąpić do za
kładu naszego jako uczeń.

Ed. Bote i €». Bock,
nadworni handlarze muzykaliami 

(848) w Poznaniu.

Fotografią Langiewicza nabyć można u fo
tografa Siewei'ta, plac Wilhelmowski 6. 
Sprzedającym z drugićj ręki daje się stósowny 
rabat. (874)

W księgarni M. Jagielskiego w Poznaniu, 
przy ul. Wrocławskićj No. 30 są do nabycia:

Fotografie z natury zdjęte,
nie z obrazów.

Maryan Langiewicz, dyktator, w mundurze, cała 
figura. 2 złp.

Wysocki, jenerał. 2 złp.
Bentkowski, minister spraw wewnętrz. 

Jeziorański, Waligórski i Kurowski za kilka
dni będą w zapasie.
Wyborna Mapa Królestwa B3ol- 

skaego, na płótnie, format kieszonkow. 
5 tal.

Mniejsza, po 20 i 10 sgr., dla czytających ga
zety.

Mapa topogr. sztabowa, 90 sekcyi, 30 tal.
— bez Księstwa Pozn., 25 tal. [869]

to jest

Zbiór nabożeństwa katolickiego.
Z rycinami.

Niniejsza książka do nabożeństwa, mająca 
aprobacyą arcybiskupiego konsystorza w [Po
znaniu, obecnie w mój nakład oddana, jest, jak 
powszechnie przyznano, najlepszćm i najdo- 
kładniejszem wydaniem brukselskiem.

Cenę jćj zniżyłem z 1% na 1 tal. Nabyć ją 
można we wszystkich księgarniach i u 

[803] ♦/. SAssnera w Poznaniu.

Dla uczni szkół gimnazyalnych lub real
nych jest pomieszhzenie; zarazem pomoc w 
naukach u Rabigiera od 1 kwietnia, wiek Gar
baty Nr 3. (867)

Koszule jedwabne karmazynowe, białe i niebielone, 
Koszule wełniane,
Gacie jelonkowe,
Kaftany łosiowe i jedwabne,

również wszyskie inne tego rodzaju artykuły polecają r

Log-a <& Bieliński,
(866) przy nłicyjWilhelmowskiej 25.

gielickim kościołem nie było, mogła się tylko znajdować w głowie 
korespondenta tak gorliwego.

„Nadmieniając, że posiadam dosyć wychowania, aby płci pięknćj 
zawsze, z należytą grzecznością się zbliżyć, uważam korespondenta za 
oszczercę.““

Wągrówlec, 21 marca 1863.
(podp ) Al bert i, burmistrz.“

Ubolewać nam przychodzi, że zamiast zanieść skargę do prokura
tora królewskiego i takową popierać przez wszystkie instaneye w ra
zach gdzie jaka władza lub organa tejże władzy przekroczyły obowią
zujące w państwie pruskiem ustawy, osoby w tćm interesowane po- 
przestają na tćm, iż nieścisłe lub mijające się z prawdą opowiadania 
tychże wypadków przesyłają dziennikom, zamiast udzielać im dla im- 
formacyi jednie faktów skreślonych jak najściślćj i jak najwiarogo- 
duiej. Kilka dni temu Ostd. Ztg poruszając sprawę wolności osobi
stej w państwie prnskićm, zestawiła najważniejsze przepisy prawne, 
obowiązujące przy rewizyacb domowych czyli przetrząsaniu mieszka
nia, przedsiębranych z urzędu. Przytaczamy główne. I tak: §. 11 
prawa broniącego wolności osobistej, (§. 317 kodeksu karnego) brzmi:

„Rewizye domowe wolno tylko odbywać w przypadkach 
i formach prawa, z udziałem sędziego lub policyi sądowej, 
a gdzie ta nie jest zaprowadzoną, komisarzy policyi albę gmin
nych lub miejscowych władz policyjnych. O ile się da, powinno
to nastąpić w przytomności obżałowanego albo domowników.“ 

¿'Otóż te „przypadki i formy prawa“ oznaczone są ściśle w ordy-
nacyi kryminalnej, którą jako prawo publikowano dnia 11 paździer- 
ka 1805.

Przypadki, w których tylko sędziemu, a nie komu in
nemu, wolno rozkazać rewizyą domową, oraz pobudki któremi się 
przy tem winien kierować, zawarte są w 88. 123 do 126 tejże ordyna- 
cyi kryminalnćj.

Formy, w których się ta rewizyą ma odbywać, oznacza ściśle 
§. 127 do 131 tej ordynacyi.

Wedle §. 128 sędzia sam powinien kierować rewizyą a tylko 
w całkiem osobnych przypadkach ma użyć pomocy pewnych organów 
podwładnych. W tem .to jedynem rozporządzeniu §. 11 prawa bro
niącego wolności osobistej zaprowadził zmianę, a wedle tego para
grafu dziś sędzia nie potrzebuje kierować rewizyą domową osobiście, 
ale może takowa się odbyć z jego własnym osobistym udziałem, lub 
też z udziałem osób oznaczonych w tymże §. 11. Jednakże postano
wienie to tyczy się jedynie wykonania rewizyi domowej, nie zaś jej 
zarządzenia. Żadne prawo w Prusiech nie upoważnia ko
go innego, jak sędziego, do zarządzenia rewizyi domowej.

Rewizye domowe przedsięwzięte nieprawnie, podpadają zagro
żeniom kodeksu karnego, który opiewa:

§. 316. „Urzędnik, który nadużywa władzy swej urzędowej, 
aby kogoś besprawnie zmusić do czynu, cierpienia lub zaniecha- 
chania czegoś, podpada karze więzienia przynajmnićj miesięcznćj; 
równocześnie można zawyrokować na czasową niezdatność do 
sprawowania urzędów publicznych.“

§. 318. „Urzędnik, który z umysłu przeciwko prawu wdziera 
się do mieszkania, ma być karan grzywnami aż do stu talarów, 
albo więzieniem aż do dwóch miesięcy.“

z średzkiego, 21 marca. Dnia 2 marca około 8 godziny wieczorem, 
otoczyło wojsko z Gniezna przybyłe, dwór w Karsewie w powiecie gnie
źnieńskim i wraz z gospodarzem domu panem Krasickim Józefem 
aresztowało tam, w gościnę przybyłych panów: Jackowskiego Maksy
miliana z Pomarzanowic, Turnę Witolda z Obiezierza i kilku innych 
obywateli. Tego samego dnia pod eskortą wojskową odprowadzeni 
zostali aresztowani do pobliskiego miasteczka Witkowa a następnego 
do Gniezna, gdzie ich sąd powiatowy gnieźnieński do więzienia sądo
wego przyjął. Więźniowie w sądzie gnieźnieńskim trzymani, doznają 
wiele przykrości. Pieniądze im odebrano, umieszczeni są w pokojach, 
których okna na podwórze ciasne i cuchnące wychsdzą, po czterech 
i więcćj tak, że się zaledwie obrócić mogą. Widzenie się z osobami 
najbliższemi, jak z żoną, ojcem, bratem, dziećmi i urzędnikami gospo
darczymi nadzwyczaj utrudnione, a często pół dnia na zachodach 
z prośbami spędzić potrzeba, aby uzyskać chwilkę widzenia się, to dy
rektora sądu najczęściej nie ma w domu, to tłómaczą się, że jest za
kaz od Kammergerichtu, aby nikogo do więzienia niewpuszczać.

Na jakiej podstawie, zabrani przez wojsko obywatele w Karsewie 
dotąd w sądowem więzieniu w Gnieźnie siedzą, dowiedzieć się nie mo
żna. Reklamacye poczynione, dotąd zostały bez skutku. Należałoby 
poruszyć tę kwestyą nie tylko dziennikarstwu naszemu, ale i naszym 
szanownym posłom na sejmie berlińskim, a to tem bardziej, iż słychać, 
jakoby sądy wrzesiński i średzki wprost odmówiły przyjęcia areszto
wanych przez wojsko a zostających w podobnejże kategoryi.

— Cesarz i cesarzowa Francuzów wysłali niedawno w podarunku 
dla króla madagaskarskiego i jego córek mnóstwo ubrania, Które zro
biło w stolicy tamecznej wyspy ogromnne wrażenie. Radość księżni
czek była bez granic, gdy odmykając paki postrzegły jedwabne i ko
ronkowe ubiory. Krynoliny, niezmiernie szerokie, zachwyciły wszys
tkie piękności madagaskarskie, które miały zręczność je widzieć. Pe
wien francuski oficer pisze, że najstarsza córka króla Radamy chće ko
niecznie stalowe obręcze przesłane z Paryża nosić na sukni. Mówi 
ona, że szkoda byłoby ukrywać krynolinę pod suknią.

Redaktor fidnowiedziainy Łndwlfc Jagielsśl w Pognaniu.

Na placu Wilbelmowskim pod No. 9 jest 
na pierwszćm piętrze pomieszkanie, złożone 
z trzech pokoi, w których dotąd był handel 
strojów, wraz z kuchnią itd. od 1 października 
lub tćż już od 1 lipca r. b. do wynajęcia.

(884)__________ _ Jakób Appel.
Dom. Małachowo Wierzbiczane pod

Witków., pow. gnieźnieński, potrzebuje zdatne
go ogrodnika nieżonatego i takiego, aby także 
służbę lokaja znał dokładnie, i to natychmiast 
zgłosić się może z zaświadczeniami do rzeczo
nego dominium. (860)

Młodzieńca potrzebne wiadomości szkólne
posiadającego przyjmie do nauki aptekarstwa 

Werner,
(847) właściciel apteki pod Lwem w Rawiczu.

Losy do pruskićj loteryi ’/,, y2, yt) y8) 
po 13'/3 tal. za ćwiartkę sprzedaje i rozsyła

19. Zadek,
[872] Poznań, na Małych Garbarach 7.
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Szauownćj publiczności polecamy nasz

skład butów
męskich jako tćż damskićj roboty z Frank
furtu n/O. Sprzedaż takowych obok odwachu.
O łaskawe względy upraszamy. [8731

Borozinski. Goertich. Knebel.
Niniejszćm donoszę uprzejmie, że i w tym ,, -

roku drobną, mąkę gipsowy po umiarkowanćj własnej fabryki do nabycia, 
cenie 8 sgr. za cent, w Wapnie, bezpośrednio na
szosie gnieźnieżsko-kcyńskićj mara w zapasie.

Wapno, w marcu 1863.
Zarząd kopalni. [798j

Panom rolnikom
polecam swój skład nasion rolniczych, jako 
to: czerwoną, białą, szwedzką i żółtą koni
czynę, prawdziwą piaskową i francuską lucernę, 
prawdziwy angielski, francuski i włoski raj
gras, rzniączkę kupkowatą i tymoteusz, tudzież 
wszelkie trawy łączne, seradellę, nasiona so- 
sien, świerków i t. d., buraki na paszę i cukier, 
wielką zielonogłowiastą marchew olbrzymią, 
żolty i modry łubin, nadto środki nawozowe, 
iako to: prawdziwe peruańskie guano, super- 
fosfat i gips nawozowy.
(833) Calvary, W Poznaniu.

Ubiory tanie i praktyczne
stósowne do teraźniejszych czasów polecają

Loga & Bieliński,
1865]________przy ul. Wilhelmowskićj 25.

Przy Wodnej ulicy No. 24 u
Ayolanta są parasole i dcseczochronv

- [868]

Do siewu polecają kukurydzę (koński ząb), 
czerwoną, białą i żółtą koniczynę, żółty łubin, 
prawdziwą hiszpańską lucernę, rzniączkę, ty
moteusz, rejgras i wszelkie inne nasiona 

Ł. Kronthal i Lewy,
(880) Rynek 84.

Statkiem parowym „Bavaria“ odebrałem 
bezpośrednio transport

kukurydzy (końskifząb), 
która w tym roku nadzwyczajnie jest piękna. 

E834J S, Calvary w Poznaniu.

Nowy transport herbaty, bardzo sma
czna i wybornego zapachu odebrałem, po 6, 8, 
9, 10 i 12 złp. za funt. [676J

J. X. Piotrowski.

Cygara i tytoń.
' Skład mój en gros i en detail importowanych cygar hawańskich zaasortowałem do. 

borem odleżałych i prawdziwie import, cygar. Również mam na składzie tańsze cygara po
cząwszy od 10 tal. za tysiąc; — wybór tytoniów tureckich, osobiście w Konstantynopolu 
zakupionych, oraz innych tytoniów, jako to:

Joucoff, Wagstaff, Ohio No. 1 i No. 2, Mar yland/Corp orał itd. itd.
Zwracając uwagę szauownćj publiczności na mój skład, proszę uprzejmie o łaskawe

’±y- . Fontowicz,
L°08] ulica Wilhelmowska No. 10.

WWejiarata słodowe.
Koncentrowana brzeczka słodowa.................. szklanka 10 i 7 '/2 sgr
Sproszkowany słód zdrowia........................... porcya 7'/2 i 4
Słód kąpielny................................................. „ 9 i 5 ”

, Broszurę o użyteczności i sde pozywnćj moich preparatów słodowych udowodnionej li- 
cznemi świadectwami poważnych lekarzy, tudzież wskazówkę użycia udziela się bezpłatnie.

Panu A. Kuilkel junior przekazałem na Poznań i okolicę jego sprzedaż rze
czonych preparatów po cenach wyżćj rzeczonych.

Wrocław, w marcu 1893. Willi.
(879)___________________________ __________browar Augusta Weberbauera.

Handel win
ANTONIEGO PFITZNERA

w Poznaniu,
przy Starym Rynku, 

poleca swój znaczny skład win węgierskich sto
łowych i tłustych, wina czerwone, reńskie, 
szampańskie, rozmaite araki, gdańską wódkę 
itp. artykuły._____________________ [883]

Na nadchodzące święta
świeże duże i małe rodsenki, mi
gdały, nader przedni szafran, 
prowancką oliwę, i wszelkie inne 
korzenia, jako też: smaczne kawy, 
wyborne araki, przyjaciołom i zna
jomym uniżenie poleca i prosi o względy

Julian Affeltowicz,
[875] ____________Chwaliszewo 88.

Baranki
i Jajka cukrowe, mączek kolorowy i wszelkie 
Cukry poleca cukiernia [882]

Antoniego Pfitsnera,
MYDŁO

szczecińskie i orańburgskie,
MODRE,

Victoria, Indigo i w proszku,

MĄCZKĘ
pszenną, a mianowicie najprzedniejszy gatunek 
po 5 sgr. funt poleca [877]
______  J. A'. Łeitgeber.

Do 15 kwietnia r. b
marcowe piwo Grodziskie

w beczkach, w zapasie u
j. Affeltowicza,

[876] Chwaliszewo 88.

Kawior astrachański
poleca [878]

____ J. N. Leitgeber.
Kawiarnia Fromma,

Rynek No. 88.
W restauracji mojój umieściłem bilard 

w dobrym stanie, który szanownćj publiczności 
do użycia polecam. (871)

Sw. Marcin Nr. 70
jest mieszkanie, z 2 pokoi i alkierza 
natychmiast do wynajęcia. złożone 

(852)
100 skopów, ziarnemdobrzeutm 

czonych, ma na sprzed iż Dom 
Kołaczkowo pod Witkowem.

(851)
PRZYBYLI DO POZNAWiA.

Dnia 24 marca.
BAZAR. Wł. dóbr hr. Szółdrski z Brodowa, 

gański z Lukowa, Hulewicz z Młodzieiewic ’
HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Skórzewscy ' z Ma 

cznik, dzierż. Kosmowski z Roszkowa 1 Konni 
ski z Rumiejek. J

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Miączyński 
z Pawłowa, Skarżyński z Chełkowa, Chłapowski 
z Bonikowa, Molinek z Rydzyny, porucznik Hill 
z Blumbergu.

MILIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy S Stein, 
thal z Berlina, Schoeller z Magdeburga, Paul Pir. 
schel z Berlina, Hiibsch z Chobienic, sędzia Gutt- 
mann z Bytonia, wł. dóbr Sperling z Grzybna 
i Teichmann z Sierosławia.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Wł. dóbr Turno 
z Obiezierza, Rusak z Labiszynka, kup. Scheider 
z Berlina, Thurn z Pforzheimu. Horwig z Frank
furtu n. M., i Renner z Szczecina.

Bic-

Skład herbaty
F. DMOCHOWSKIEGO

poleca Cifciery Gdańskie z (pod Ło
sosia, Aralii i Kuna zagraniczny w róż
nych gatunki ch. [837]

Dra Koch, 
król, prusk. fizyka powiatów. 

Karmelki zielne
,, są z powodu obfitości swych czę- 

ści składowych wziętych z ziół 
i roślin najwłaściwszych, doświadczonym środ
kiem ku ulżeniu w katarze, duszności, chrypce, 
zamuleniu itd. i sprzedawają się w pudełkach 
oryginalnych po [10 i 5 sgr. ciągle tylko w PO
ZNANIU u «8. ittciizla , ulica Wilhelmow
ska, obok poczty. [870]

Ku restaurowaniu się w podróży, na marszu i na polowaniu 
SSśę-*" poleca się każdemu niniejszćm szczególnie: **5gag|

Gorzką rosyjską wódkę „Malakoff“
wynalazku i tylko dokładnój dystylacyi

1 Cassirer i Sp. w Świętochłowicach (Schwientochlowitz)
w Ciórnym Sseląsliu.

Rzeczony nader smaczny i posilający likwor gorzki znajduje się w każdóm miejscu 
W. Ks. Poznańskiego po cenach fabrycznych w zapasie, mianowicie w następujących skła
dach głównych, panów;

Izydora Appel w Poznaniu,
Konst. Winżewskiego w Wrześni, 
Putyatyckiego w Lesznie,
J. G. Grossmann i Synów w Wschowie. 
J. Krzywynos w Gnieźnie,

Adolfa Kranz w Koźminie,
A. Bast w Inowrocławiu, 
Szymona Bernstein w Środzie i 
H. Garsriel w Szremie.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 23 marca.

Papiery praskie. dano.
pła
cono.

Pożycz. dobrow......
— rząd. 18Ö9.......
— 50,52 konw.
— 54,55,57,53
— 1856..........
— prem. 1855..........

Obligi długu skarb..
— Marchii.........

Listy zast March__
— Prus Wsch......

Pomor..

— W. Ks. Pozn....
— — (nowe)

— (nowe)
— Szląskie............

> Zach.........

— rent March.....
— Pomor............... .
— W. Ks. Pozn.........
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreóskie............
— Saskie................
— Szl (jakie..............
^ry Mgranlcine.

metali............
— pożycz, naród.
— Obfigi 250 fl.. 
Rosy. 5 poży. Stiegl.... 
— 6 —

Rosy. poży. angiel..

7-

fö

ą
3%
3’/.
37,
3’/,
4

7-

4
3'/.

$

4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5 
5
4
5 
5

897,

101’/,
106«/.
98’/,

101%
101%
129%
89%
89%
91%
877.
97V,
90%

100%

96%
94%

86% 
97 
99% 
99% 
97% 
99% 
997, 

100 H 
100%l

667,
71%
81%

96%
94%l

Polsk. obligi skarb.....
— Cert. A 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. s. n w R.S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Plenlądse.
Frydrychsdory.............
Lujdory........... .............
Złota, funt. cel...........
Sróbra dito...........
Saskie bil. kas...........
Niem. banku............

— płat w Lipska
Austr. bank..................
Polskie bib bank........
Disk. bank, od weksli

Äk
-Anhalt..

Berlin-Hamb..........
BerL-Poc2d.-Magd.. 
Beri. Szcseciń........
WrocŁ-Freib...........

— najnow...........
Brzeg-Niskie............
Kożlo-Bognmin........

—- pierwot..........

!

Doino-SzL-March.........
Dolno-Szl. kol pob....

— pierwot..............
Póła. Fryi-Wilh. ......
Gómo-Sel. A i C,......

— Litt B...............
Opol-Tamowic.............
Starogr.-Pozn...............

Akcye Unk. 1 kredyt 
Beri. Stów, kas...........

4
4
4
4
4
4
4
4

7-

4
4
5 
4

3%

łv pia-
dano. eono.

837,
917, — i

237,
907,
917«:

113’., —
109%;— 460%’

— 30
— 997,]

— 997.!
— 88%

— 47,

—
147%i 

122 i
— 193 I
— 140
— 135

— 877,
66%'

947,
97%
- 98%

— 70%

__ 65%— 165 i
— 145* 62

107’/,

— 118 1

Beri. Tow. hand..

Dysk. Udział kom... 
Gota, bank. pryw.... 
Hanow. dito....... ..
Królew. dito..............
Lipsk. Stów. kred... 
Magd, bank pryw.... 
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow.... 
Prusk. udz. bank..... 
Szląsk. Stów, bank...

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiój...
Concordia...................
Magd, assek. ogn....

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

BerL-Anhalt............ ...

BerL-Hamb,...........
— H. Em........

Berl.-Pocz.-Mag. A.
— Litt C...........
— Litt D...........

Beri.-Szczecin........
— H. Em..........

Kożlo-Bognmin............
— UL Em.......

Doino-SzL-March...
— konwen..........
— — HI ser....
— — IV. ser..

Półn.-Fryd.-Wilh.... 
Górn.-SsL Litt A..
— Lit B.

1 7. .**■
d«ia.

!
©ono. i

I 4 ,— 104
• 4
•i 4

1037,
997,

4 — 92%;
4 100
4 — 101
4 — 90
4 93 _ j
4 98 _ 1
4 — 97 i

4% — 127
4 — 99%]

5 108%
5 — 357,
4
4 — —

4 100
— 101

4% — 100
4% — 99%

4 — 997,
4% 97 - 1

—
4% —- —

4 — 97
4 — 917.

4% 97%
4 987, —
4 — 9§7,
4 — 977,

4% 1017,
4 _ - 1
4 — 98%

3% — 877,

[578]

,'s
— Lit D...........
— Lit E..........
— Lit F,..........

Starogr.-Pozn...............
— H. Em..........

KURS GIEŁDY V/
dnia 23 marca. 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty...........................
Frydrychsdory.............
Lnjdory..........................
Polskie bil. bank........
Aust. banknoty...........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw.... 

nowe...••••■••»»•• •
— nowe..............
— Listy Rent.........

Szląskie list. Zast.....
— nowe Lit A......
—“ nowe...................
— Lit B.................
— Lit C.................
-r Listy Rent.......
— Oblig. prow......

— now. Emis.....
— Oblig. skarb.... 
obi. cząstk. A 500 zł.

Austr. pożycz, naród.. 
Minerwy akcye....._. 
SzląsM bank..............
— tow. assek. ogi

Akcye Szląsk. kolei sel. 
Freiburg............ ..

now. Emis.......
obi. zpraw. pierw.

Nakładę» i ozcionkani Ludwika Merzbacha w Poznaniu

Wiadomości fimndlowe.
Stowaraygjeaie kupieckie w Posnanfu.

Dnia 24 marca.
Zyto: bliższa odstawa stalsze ceny, późniejsza 

słabsze, niższe ceny, wyp. 50 węcpli, na marz,, 
mar.-kw. i na odstawę wiosenną 39’/,, kw.-maj 
39’/, maj-czerw. 397„ czer.-lip. 39% tal pl. 
Okowita: słabszy ofcrot, wyp. 12,000 kw., na marz, 
i kw. 137,,, 13%2, maj 13%, czerw. 14, lip. 
14%, sierp. 14’/, tal. pł.

Berlin, 23 marca.
Pszenice: w miejscu 25 szefli 60—70 tal. płac, 

wedle jakości. Zyto: 2000 fn. w miejscu 45%— 
7„ na marz. 44%—45%, na ods. wiosenną 44— %, 
na maj-czer. 44’/,—%, czer.-lip 44%—45, lip., 
sierp. 45tal. pł. Jęczmień: 25 szef., wielki 33 
— 40 tal. pł. Owies: 1200 f. w miejscu 22—24, 
na marz, i marz.-kw. 22 żąd., na odstawę wiosenną 
22 pł., maj-czer. 22%, czer.-lip. 22, lip.-sierp. 23% 
tal. żąd. Olói rzepiowy: 100 funt bez beczki 
w miejscu 15%, na marz. 15%, marz.-kw. 15% 
żąd., kw.-maj] 15’%,—maj-czer. 15%, czer.- 
lip. 14%, lip.-sierp. 14%, wrz.paź. 14%,—%, tal. 
pł. Olej lnian’y: 100 f. w miejscu 15 tal. Oko
wita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 14%, 
na marz, i marz.-kw. 14% kw.-maj 14%—%,, maj- 
czer. 14’%,—%, czer.-lip. 14%—%, lip.-sier. 15% 
—7«, sierp.-wrz. 15’%,—’%„ wrz.-paździer. 15% 
tal. pł.

Ponieważ nas dzisiaj nie doszły wiadomości han
dlowe z Wrocławia, nie umieszczamy także cen tam
tejszych.

Szczecin, 23 marca.
Na targu: Pszenica: węcpel 62—67. Żyto: 

42—45. Jęczmień: 30—34. Owies: 22—25. 
Groch: 40—44 tal.

Na giełdzie. Pszenica: 85 f. żółta 65- 
67, zam. 300 węcpli, 83- 85 f., na odst. wios. 67% 
%, maj-czer. 68—’/«, czer.-lip. 69 - 7„ lip.-sier. 70 
tal. pł. Zyto: 2000 f. w miejscu 43’/,—44%, na 
odstawę wiosenną, 44—%, maj-czerw. 44%, czerw.- 
lip. _ 44%, lip.-sier. 45’/,, wrz.-paź. 45% tal. pl. 
Owies: 70 f. march. w miejscu 23 tal. pł. Groch: 
w miejscu 40—42 tal. pł. Olej rzepiowy: w miej
scu 15%, na marz. 15%, kw.-maj 15% pł., wrz.- 
paźdz. 14 tal. żąd. Okowita: słaby obrot i niż- 
ceny, zam. 20000 kw., w miejscubez beczki 14%, 
-%—’/», na odstawę wios. 14'/,—’/,, maj-czerw. 
14%—%, czer.-lip. 14%—%, lip. sier. 15 tal. pł.

Bydgoszcz, 23 marca.
Pszenica: 81 funt 25 łót. — 83 fot 24 łót 

wagi celnej,[58—66 tal. Żyto: 78 funt. 17łót.—81 
funt. 25 łót. 38—40 tak Jęczmień: wielki 30— 
82, drobny 26- 30 tąl. Owies: 27 sgr. za szfl. 
Groch: do got. 36—38, na paszę 34—36 tal. Rzep: 
90—95 tal. Rzepak: 90—96 tal. Okowita 
8000% Trał 13% tal.
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